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Miłości! Popatr; : oto na~z~· ~hwała, 
Nadprzyrodzone rzeczy, cuc:(ne, ilizniosle. : 
Spó;rz, jaka słodycz bije z nief :wspaniala! 
Jak niebo cis-ka w ·ziemię światło ostre! , 

·"' r~ -~· f 

Patrz: jak.że.. pysznie postać ;e; się trzyma! . , 
Strój urokiiwy, wdziękiem ozdobiony! 
Jaki chód zgrabn y1 Jak wodzi oczifrna . 

r Po najpiękniejszym. ze wzgórz ocienionych! . 
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ZieCon'a. trawa, wielobarwne kwiecie, 
Co ~ię pod starym dębem uścieliło, 
Proszę o stopy ;ej lekkie dotknięcie. 
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Niebo dokola §le iskry świetliste ._ 
· Na znak radości, ·że je 1"0zjaśnilo 

~ · Słodkie spojrzenie, kobiece ł czy1te. 
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Adolf Lekki 

P atrzyłam, jak robotnicy opusz­
czają na pasach trumnę, w któ­
rej leżał mój brat. Spojrzałam 

na rodziców. Ojciec także nie pła­
kał. Usta miał mocno zaciśnięte; 
prawą ręką podtrzymywał . matkę 
mdlejącą raz po raz, usiłującą w 
przebłyskach świadomości skoczy~ 
do grobu . 

. Było nas troje rodzeństwa i każ­
de inne: Jadwiga, potem ja i naj­
młodszy - Janek. Jadwidze wszy­
stko przychodziło łatwo. Od szkoły 
podstawowej, aż po zapisy w indeK­
sie Uniwersytetu Warszawskiego. 
obronę prac:. magisterskiej i roz­
prawę doktorancką, nie miała in­
nych stopni Jak „b. dobrze" Ja 
miałam „b. dobrze" tylko ze spra­
wowania. Jechałam na trójkach 
pełna wewnętrznych kompleksów t 

·z poczuciem wyrządzonej mi krzyw-
dy. -

Janek przez wiele lat by! pod 
naszym wpływem, Jadwigi i mo­
im; nawet moim bardziej. Trakto­
wałam go nieco protekcjonalnie: 
dla mnie był zawsze chłopczykiem, 
za którego musiałam staczać. pod­
wórkowe boje i prowadzić za rącz­
kę do przedszkola. Niepostrzeżenie 
dla mnie nadszedł czas (krótko 
przed jego maturą), że mnie „sprał" 
i powiedział kilka stów pra wdy. -
Zazdrościsz J ad widze - pokrzyki­
wał - ale ona jest nie t ylko zdol­
na; przede w szystk im pracowita 
A ty' jesteś za rozumialec. Chcesz 
mieć wszy~tko natY.chm1ast. bez 
większego wysiłku. „Wy 1eszcze rue 
wiecie; na co mnie sta~tu ·- . to 
twoje przekona n.ie, niestety. nłe l»-" 
parte tadnym wysiłkiem. - . . 
: Obserwowałam go .w lata~h pót­
nlejszych, zazdrościłam mu. syste­
matyc~noścf w pracy. uporu w • · 
:teniu do wytkniętego celu. Uzyskat 
tytuł· inz~niera mechanika, ale •o 
b1ło dla niego za. mało. 

..;. Muszę być jednym z naj l ep­
szych ~ oświadczył i rozpoczął stu­
dia na ·Wydziale Budownictwa Po 
litecbnikł. 

- Po co ci to? - pytałam. 
Nie wystarczy jeden fakultet? 

- N.ie wystarczy. Skończę bu­
downictwo, wyjadę do Al~erii bądi 
Libii, poznam świat. 

Janek się otenił podczas ponow­
nych studiów. W rok p6tnie1 trzy­
małam do chrztu jego syna. ,Paweł­
ka, a w trzy la ta później t" znacz• 
dzisiaj ..• 

CIĄG DALSZY NA STR. .S 
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'' NASTĘPNYM NUMERZE: „Barwy Przy jaźni '86" .... kto 
i jałt nas karn1i .... podzwonne dla łomżyńskich sołtysów .... kim 

pokoju i tolerancji. Prace konkurso­
we wykonane dowolną technik~ 
przez dzieci w wieku 5-15 lat, o­
patrzone danymi o autorze (imię, 
nazwisko, adres, wiek), należy prze­
syłać do ZO kwietnia br. do Oddzia­
łu Wojewódzkiego Chrześcijańskiego 
Sto'\-l'arzyszenia Społecznego, ul. Wą­
sk~ 6~ 18-400 Łomża, skr. poczt. 9. 
N a zwyc~ęzców czekają nagrody. 

jc~t ideolog .... „zbiorowa masakra", czyli ostatni odcinek „Apo­
~l~ła sp.ra"\viedliwości'' .... plebiscyt na ZSL-owskiego sportovvca 
dz1es1ęc1olecia • ach ten Prince! 

n~ i .i ~ GO~PODARSKIE se­
a1·c,ar~.Y h \V l'ZPR. MieczyshH\' 
'"'z~n11„ W;:,au, ł sekretarz KW Pl.P ft, ,„ ~co)' i.\'a.1 :łu-02 w iminie i miescie 
..... d.UJ01ow. Kozmawiał z pracowni ·· 
aclllu „ .i elhomu" i spotkał &ię z kie­
HHt ltJC&.\'\'em zakładu. W ,,Bawełnie 
p 1 z) „ . .u.ował interesantów, obejrz"t 
"~ł.t;:,l,, .socJalno-bytową :...~kładu, roz­
Jl.lci\-\-la.t i'. ludźmi na stanowiskach 
~· a.c.), ::,,l)utkaJ się z aktywem s.vo­
n!ci.uu · l'olH) czny m przeds1ęt>1or­

:,L \.\'a o.raz ~ Egzekutywą K!t'IU 
• Lt b 1 ra ... uymi WRN-u. W M.rocz­
.~,u,1J rozmawiał ze społecznym ko­
•uu.t:\.e:w budowy ośrodka zdrowia.. 
.;,~is..re1.-.rz· Jan Zarzecki odwieuzit 
~mwę J. rzc1anne, oueJs~owy SKl\ 
1 Lwwui.m\ ~pół•lzielnię „samopomoc 
~ tUOj..SKa (rozmawiał z rolnikami 
~ pu1L .e skupu, spotkał się z Ra­
„c.\ i'a'°'zorczą, Zarządem, sekreta.­
new rvi' J przewouniczącym zwią­

'-hU ~a\>\odowego); we wsi Boj~1 
~~,u~ ~potKal się z nauczycicławi 

...u1e.1::,co\-\ Cj szkoty, uczestniczył w 
ogulllu"- icJskim zebraniu rolników; 
\\ e wsi ~ubole spotkał się z Ra~ą 
,ołecAą. ~odsumowanie wizyty OJ­

uy10 s1 · na. spotkaniu z akty\\ em 
,:,polec .o-politycznym i gospodar­
C~Y. m gminy. 
ł"~.r1• .rt\.L...tJ> X ZJAZDEI\'L 'lr\\a­

Ją wy1.>tu.·y delegatów na konferen­
cJe: ru.1~jską, miejsko-gminne, gmin­
ne i z.aida.dowe; odbywają się inay­
w1uualne rozmowy z członkami i 
.„~nwyu.::&tami I>ZPR; trwa dyskusj.~ 
uau projektem programu partii. 0-
Lo niektóre spostrzeżenia: zbyt ciłu­
ga. perspektywa czasowa za.mierzen; 
lłrogram pisany jest językiem pro­
paganay sukcesu; eele strategiczne 
niesłusznie umieszczono na równi z 
lym, co taktyczne; środki masowego 
przekazu nie przedstawiają projek­
U1 z przystępnym komentarzem. 

TRW A KOLEJNA dekada pracy 
partyjnej (1-10 marca br.). Domi­
nujący temat: realizacja zadań w 
kampanii zjazdowej. 

WOJEWODZKI KOMITEI OBU.0-
NY omówił zaopatrzenie ludności 
w opał, system awaryjnego zaopa­
trywania w wodę mieszkańców ł:.om­
ży, Grajewa, Kolna, Wysokiego Ma­
zowieckiego i Zambrowa., sytuację 
społeczno-polityczną i gospodarczą 
województwa łomżyńskiego oraz za­
dania. dotyczące na.boru kandydatów 
do wojskowych szkól zawodowych. 
WKO za.apelowało do instytucji i 
ludności o oszczędzanie energii. 

W URZĘDZIE WO.JEWÓDZKIM 
w Łomży ukonstytuował się 65-oso­
bowy Komitet Zakładowy ZSL-u, 
którego prezesem został Antoni Ma­
linowski, wicedyrektor Wydziału 
Kadr. Nowemu Komitetowi iyczy­
my realizacji wszelkich zamierzeń i 
udanej współpracy s innymi organi­
zacjami społeczno-politycznymi. 

W „DZIENNIKU USTAW PRL" 
nr 1 zostało opublikowane rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z 19 gru­
dnia 1985 r. w sprawie powołania 
i zakresu działania Generalnej Dy­
rekcji Dróg Publicznych oraz pod­
ległych jej Jednostek. Oto niektóre 
zmiany: w miastach prezydenckich 
wszystkie ulice przejmuje Urząd 
Miejski w granicach administracyj­
nych miasta; w osiedlach 1 miastach 
nieprezydenckich pod Zarząd Dro­
gowy przechodzą wszystkie chod­
niki wzdłuż dróg, które maJduJą 
się w administracji Rejonu Dróg 
Publicznych; drogi publiczne zostały 
podzielone na krajowe, wojewódz­
kie i gminne (część dróg lokalnych 
z dotychczasowej administracji Re­
jon u Dróg Publicznych przejdzie 
pod zarząd Urzędu Gminy). ,.-

TEMATEM ,,Partia-młodzież a 
inteligencja" zaińaugurowała działal­
ność Obywatelska Wszechnica Mło­
dej Inteligencji w Łomży. Ciekawa 
inicjatywa Studium Nauczycielskie­
go przewiduje comiesięczne spotka­
nia młodych s wybitnymi ludźmi 
nauki, kultury, działaczami poli­
tycznymi (m.in. prof. prof. Adol­
fem Dobiszewsklm I Kazimierzem 
Secomskim). 

TRWA KONTROLA funkcjono­
wania w województwie służby sdro­
wia, którą przeprowadza Inspekcja 
~obotniczo-Chłopska. W rejonie 
ZOZ-u w Wysokiem Mazowieckiem 
i Grajewie inspektorzy mCh-J' od­
wiedzili 5 przychodni rejonowych, 3 
gminne I 8 wleJsklch ośrodków 
mrowia. 

„WIZERUNEK KOREKTURY pra­
wa ziemskiego Chr7ałopha Podhan-

skiego" z 1607 r., .,Wizerunek Wik­
tyny na Adoracyą" z 1740 r., „Szko­
ła żołnierza Karnego z Rozkazu.. je­
go Cesarzowiczowskiej mości \\'iel­
k.iego Xięcia Konstantyna dl~ jazdy 
polskiej wydana w Warszawie 1815", 
„Historia Polski w zarysie" z 1882, 
„Polska. w krajobrazie i -ia.bytkach" 
z 1930 r. - oto zaledwie część spo­
śród 39 niezwykle cennych pozycji, 
o jakie wz~ogaciła się Wojewódzka 
Biblioteka Pubłic,;na w ł:.omży. 
Przekazał je w darze Henryk Do­
murat, obecnie mieszkanie-O Pozna­
nia, związany z Łomżyńskiem miej­
scem urodzenia. 

DZIS ROZPOCZYNA swoją dzia· 
łalność „Telefon zaufania", Powsta­
ły z inicjatywy Wojewódzkiego O· 
środka Społecmo-Prawnego ZW 
ZSMP. W każdy czwartek pod nu­
merem 988 będą dyiurować praw­
nik, lekarz, petlagog i psycholog. 

W Tl! KN !EJ U ph. ,,Ład-porządek 
-czystość w aomu i zagrodzie" po 
l t!łapie prow6idzą Stawiski: 565 
pun.litów na 830; Jedwabne zebrało 
4a-t. Komisja PCK ocenia st.-n sa.ni­
Larny obejśc gospodarskich i pun­
"' "ów skupu mleka, ogródki wa­
i"tywnc i kwiatowe, restauracje i 
zc.udau.) zbiorowego żywienia, gmin­
ue ośroJ.kj kuUury, pracę przychod­
ni i KGE, służb weterynaryjnych, 
ochronę przeciwpożarową, bezpie­
czeństwo i porządek w ruchu dro­
gowym. Zakończenie turnieju w 
kwietniu br. 

t'V\...L...._,.t .Uth.iDASOW. Oto wyni­
il.i ostatnich penetracji sanepidu. 
ń.luu 3emora. ł"KPS-u w Zambro­
wie: sciany 1 ~ufity zasnute paję­
czyną, bru~ i "'ilgoć w jadalni, ku­
chni, magazynach, zmywalni na­
czyn, zniszczony sprzęt, meble, na­
czyma stołowe i kuchenne., brak 
itrób posiłków, wydzielonych sta­
nowislt pracy, środków dezynfek­
cyjnych, niewlaściwa wentylacja w 
kuchni, nie dezynfekowane pojem­
niki na odpadki. Sklep GS-u w 
Ołdakach: brud (także na zaple­
czu), odchody gryzoni, brak segre­
gacji towarów w chłoaziarce, ze­
psute artykuły spożywcze, sprzedaż 
produktów po okresie przydatności 
do spożycia. Przedszkole w Sniado­
wie: znowu zły stan sanitarny. Pie­
karnia GS-u w Nowogrodzie: brud, 
bałagan, odchody gryzoni (który to 
już raz?). Bar GS-u w Andrzeje­
wie: źle wyparzone i myte naczy­
nia stołowe. 

DO PRODUKCJI wdrożono 65 
p1·oc. zgłoszonych w województwie 
projektów racjonalizatorskich. We-
dług informacji Wojewódzkiego 
Klubu Techniki i Racjonalizacji, 
każda złotówka zainwestowana w 
racjonalizację przynosi 8 złotych o­
szczędności; każdy projekt racjona­
lizatorski to przeciętnie 700, OOO zło­
tych efektów ekonomicznych. Naj­
więcej nowatorów pracuje w Zakła­
dach Płyt Wiórowych w Grajewie 
(40 projektów, 80 .milionów efek­
tów), Zambrowskich Za.kładach 
Przemysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej (30; 7 milio­
nów), Fabryce Aparatury i Urzą­
dzeń Komunalnych w Łomży (31; 
15 milionów), Łomżyńskich Zakła­
dach Przemysłu Bawełnianego „Na­
rew" (24; 15 milionów), Przedsię­
biorstwie Przemysłu Spożywczego w 
Łomży (30; 8 milionów zł). 

W MIĘD~ARODOWYM Roku 
Pokoju Oddział Wojewódzki Chrze­
ścijańskiego Stowarzyszenia Społe­
cznego w Łomży ogłasza konkurs 
plastyczny na plakat pod hasłem 
,.Pokój dzieciom", a jego celem jest 
ukazanie grozy wojny oraz wycho­
wanie młodego pokolenia w duchu 

DL..18, o gou:thue lS.Go, w sali 
kun1ertncyJneJ urzęuu Wojewóuz-
4iego o"bęaz1e si'( łomżyńska pra­
premiera opery K;uoła K urpwsKie­
go „l.amck na Czo1·sz~yn.ie". ł:.om­
:t.y GsKą Orkiestrę Kameralną pop1·0-
waazi łłenryK Szweuo, a wystąpią 
.soliści: Lesław i'awłu,k, Krystyna. 
Le.kasa, Maria Sutkowska i Stanis­
ław Dziadowicz. 

"TOrlEN1E MARZA.NNl:'." orga­
nizuje w pierwszym dniu wiosny, 
2.1 marca, Zarząd Oddziału P '.l''l'K w 
t.omzy dła czlonkow i 5,ympatyków 
·i·owarzystwa (zgłoszenia w siedzi­
bie P'J."l'K, Łomża, uL Giełczyńska 
i. lei. 47-.18). i>onadto uwaj'ł przy­
gotowania do rozpoczęcia sezonu 
wodnego (1 maJa; organizator 
Klub Wodny .{;anoe") i turystycz­
Dego (24-25 maja), w którego pro­
gramie jes' m.in. turniej &łubów o 
puchar dyrektora Wydziału Kultu­
ry ł'izycmej, Sportu i Turystyki 
Lrzęllu Wojewódzkiego. 

ŁOlUŻYN~Kl~ TOW ARZYS'l'WO 
ł'OTOGRAFICL~~ zaprasza 12-03 
ua godz. 17 .00 do swojej siedziby 
(uL Moniuszki 6) na kolejny „ Wie· 
czor z fotografią'•, W programie m. 
in. przegląd pras7 fotograficznej 
(czasopisma z Chin, Węgier, Czecho­
słowacji, NRD), sylwetki mistrzów 
fotografii (Roman CieślewiczJ, na­
bytki Gabinetu Dawnej Fotografii. 
„Majdowisko" Stanisława. Andrusz­
kiewicza, prezentacja i ocena przy­
niesionych prac. "Wieczory" odby­
wają się co dwa tygodnie. 

V SESJA Krajowego Klubu Re­
portażu odbyła aię 27-28 lutego w · 
Krakowie. Ponad siedemdziesięciu 
dziennikarzy z całej Polski zwiedzi­
ło Hutę im. Lenina i spotkało się z 
jej kierownictwem. W krakowskim 
Klubie Dziennikarzy ,.Pod Gruszką" 
Krystyna Goldbergowa i mgr Ka­
zimierz Wolny przedstawili histo­
rię reportażu poświęconego tematy­
ce przemysłowej, jego wzloty i u­
padki, a reporterzy śledzący pow­
stanie i późniejsze Jata Nowej Hu­
ty opowiedzieli o swych ·reporter­
skich doświadczeniach. 

Łomżyńska. ekipa d~iennikarska 
pojechała cło Krako\1\-a „wzmocnio­
na" o 11 przedstawicieli kuhury, 
którzy nawiązali cieka.we· kontakty 
z krakowskim Wydziałem Kultury 
i Sztuki i podległymi mu placówka­
mi. Do tematu wrócimy nieco póź­
niej. 

WIELE EMOCJI I ambicji wyzwo­
liły finały Il Turnieju Tenisa Sto­
łowego o puchar „Kontaktów", ro­
zegrane w minioną niedzielę w sa­
li Zespołu Szkół EkonoIQicznych w 
Łomży (szerzej o tej imprezie 
wkrótce). 

zdanie lygodnia 
- Czas zaniechać już niewczesnej delikatności tam, gdzie 

należy stawiać wyµiagania i wykazywać uczciwość oraz par­
tyjne sumienie. 

myśl z 

Michaił Gorbaczow · 
sekretarz _generalny KC KPZR 

aieslem 
„Samokrytyka, eo tu· mówić, jest dla każdej żywej i żywotnej 

partii bezwzględnie konieczna. Nie ma nic bardziej trywialnego 
niż zadowolony z siebie optymizm." 

Włodzimierz Lenin 

XXVll ZJAZD KPZR 
.--...... 

PRZECIW 
lllEFHASU BLIWOSCI 

Najważniejsza sprawa polega na 
tym, że we właścjwym czasie nie 
daliśmy politycznej oceny zmiany 
sy~~acji gOSJ?O<iarc~j, nie 1UŚWiado„ 
rrullśmy sobie całeJ ostrosci i Pil­
ności przestawienia gospodarki na 
intensywne metody rozwoju, aktYW 
ne wykorzystanie osiągnięć postęp~ 
naukowo-technicznego. Wezwań i 
dyskusji na ten temat było wiele 
lecz sprawy faktycznie stały w 
miejscu. 

Gospodarka siłą inercji nadal 
rozwUala się w znacznej mierze na 
e~stensywnej . pods~awie, kierowała 
s1ę na angazowame w produkcję 
dodatkowych zasobów materialnych 
i siły roboczej. W rezultacie poważ. 
nie obniżyło się tempo wzrostu wy. 
da jności pracy i niektóre inne 
wskaźniki efektywności . f ... ] 

Jakkolwiek . w ostatnim czasie p0• 
dejmowano wysiłki, nie zdołano w 
pełni naprawić sytuacji. Produkcja 
większości rodzajów wyrobów prze. 
mysłowych i artykułów rolnych w 
jedenastej pięciolatce nie osiągnęła 
wskaźników wytyczonych przez 
X.XVI Zjazd KPZR. Dopuszczono do 
poważnych opóźnień w przemyśle 
budowy maszyn, naftowym i węglo­
wym, elektronice, hutnictwie żelaza 
i chemii, w budownictwie inwesty. 
cyjnym. Nie zapewniono wykona­
nia zadań w zakresie głównych 
wskaźników w zrostu efektywności 
podniesienia stopy życiowej lud~ 
ności. [ ... ] 

Ostrzej niż dotychczas odczuwa 
się obecnie potrzebę rozwijania 
krytyki i samokrytyki, nasilenia 
walki z fasadowością. Z doświad­
czeń niedawnej przeszłości wiemy, 
że tam, gdzie cichnie krytyka i sa­
mokrytyka, gazie partyjną analizę 
rzeczywistej sytuacji zastępują roz. 
mowy o sukcesach, cała działalność 
partyjna zostaje zdeformowana, 
twor zy się atmosfera niefrasobli­
wości, samowoli i bezkarności, któ­
ra prowadzi do najpoważniejszych 
następstw. W terenie, podobnie 
zresztą jak w centrum, pojawiło się 
sporo pracowników, którzy chorob­
liwie reagują na uwagi pod swoim 
adresem i nawet prześladują ludzi 
występujących z krytyką. 

Powszechnie znane są osiągnięcia 
w pracy, jakie mają mieszkańcy 
Moskwy. Można jednak z pełnym 
uzasadnieniem stwierdzić, że osiąg­
nięcia te miałyby znacznie wic:kszą 
wagę, gdyby w miejskiej organiza­
cji partyjnej nie zaczął od jakiegoś 
czasu zanikać duch , samok.rytycyz.. 
mu, zdrowego niezadowolenia z do· 
tychczasowych osiągnięć, gdyby nie 
pojawiło się samozadowolenie. Jak 
wskazywano na miejskiej konferen­
cji partyjnej, kier ownictwo komi­
tetu miejskiego, rozdmuchując suk­
cesy, uchylało się od rozwiązywa. 
nia złożonych problemów. Stąd 
właśnie brała się niefrasobliwosć, 
to uniemożliwiało pryncypialną 
ocenę poważnych niedociągnięć. 

W naJostrzejszej chyba formie ne­
gatywne procesy uwarunkowane 
brakiem krytyki i samokrytyki wy­
stąpiły w Uzbekistanie. Byłe kie­
rownictwo tej r epubliki oderwało 
się od życia i przykło jako regułę, 
że mówi się wyłącznie o sukcesach: 
przemilcza niedociągnięcia, zas 
wszelkie krytyczne uwagi spotyka~Y 
się z nerwową reakcją. W repubh· 
kańskiej organizacji partyjnej osłab: 
ła dyscyplina, faworyzowani byh 
ludzie, dla których jedyną zasadą 
stał się brak zasad, własna po· 
myślność i wzgląd na karier~. Po· 
wszechnym zjawiskiem stało się po­
chlebstwo, niepohamowan~ w~~ 
chwalanie „wyżej postawionych· 
Wszystko to musiało się odbić ~a 
pracy. Gwałtownie pogorszyła się 
sytuacja w gospodarce i w sferze 
socjalnej, rozpowszechniły się wsz~l­
kiego rodzaju machinacje, sprzem~­
wierzenia łapownictwo, brutalnie 
narusza~ była socjalistyczna pra­
worządność [ ... ]. . 
Zaniepok~enie bud:z:.i także cos 

inneg-0. Niedociągnięcia w tej repu· 
blice nie pojawiły się nagle, narr 
stały one latami, z małych wyr~s Y 
w wielkie. Do Uzbekistanu nie3ed· 
nokrotnie jeździli pracownicy orga· 
nów centralnych, w tym także pr~­
cownicy KC, którzy nie . ~ogli Ill~ 
dostrzegać tego, co się dzieJe. O ?3 

niebnych porządkach z oburzeniem 
pisali do centralnych organów l~­
dzie pracy z tej republiki. Jednakże 
sygnały te nie byJy rozpatrywane 
w sposób należyty. .iJ 

~ MICHAIŁ GORBACZO" 
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W trakcie korespo.nd~ncji st~o-
lem sobie wyobrazenie o Pan~ i 

rzttś wyjątkowo chcę Panią zawia­
dzi 'ć 0 kilku Pani cechach. 
do~~t Pani sobą i nie P?d.aje się 

i za kogo innego. Pani 3est. za­
p~~e w mocy jednego pytania: 3aka 
1fl t m? Być sobą, to znaczy zaąa-1es e · · t · ~ać sobie to pYtanie. ~utopor ~eci.-
ta boi się takich py.tan. Zamie~il 

~ na odpowiedź: taki będę. Łatwiej 
3e z'yć niż Pani. Pani musi docho-mu . d . t dzić cl.o swej odp~wie zi. poprzez y-
siące wą.tpliwosci, on. 3q spre_paro-

al Pani ciqgLe wybiera siebie, on 
~lko odgrywa s~oje so~o .. Jestem 

., . WJELKI KONKUR~ KW PZPR . 
.W LOMZY.· ·.'-KONTAKTOW•• oraz KURA­
. TORIUM ·oSWIATY I WYCHOWANIA 

„Przyszłość to dziś, tylko co­
kolwiek dalej." 

Cyprian Kamil Norwid 

„Nie wolno trwonić czasu na ja­
łowych sporach. Potrzebny jest 
wspólny wysiłek w pokonywaniu 

• przeszkód, rozwiązywaniu proble­
mów, osiąganiu celów odpowiadają­
cych ideowym wartościom, narodo­
wym ambicjom i społecznym potrze­
bom Polaków." I po stronie pytafi. ~.v ~ani . niepewn?­

ści w Pani zap'qtaniu. się w sobie, 
w Pani mon.In.e j ~rw?dze widzę od­
wagę sp.rostan:ia 'Yc~u b_ez pomoc~ 
mimiki i gestow. Nie s"'uka .. Pani 
zewnętrznego s~ylu_, lecz rac3i we­
wnętrznej. Rac3a 3e~t znt?.sze trud- , 
niejsza do wykonania niz styl, ~o 
styl można reprodukować, a rac3a 
musi być własna. Ale Pani dociera 
do swoich racji poprzez doświadcze­
nia i czasem można Panią zaskoczyć, 
jak chłopkę, .która .nie zn:a kod~ksu . 
Często nie wie ,P_ar:i, co s~ę Pani na-

(z projek~u programu PZPR) 

PYTANIA. 

uzyskać osobistą refleksję-zwierze­
nie o sprawach publicznych RzecQ'­
pospoliteJ: Jak widzę naszą P?'Z7-
szłość, Jaką rolę w tej prywatneJ 
projekcji stawiam partii. kto 1 co 
hamuje postęp w Polsce. Są to zale· 
dwie wstępne pytania, zmuszające 
do refleksji nad kształtem I jakoś­
cią naszej przyszłości. Organizato­
rom nie za.leży na abstrakcyjnych 
koncepcjach teoretycznych; liczą na 
wypowiedzi (forma i objętość dowol­
ne) będące obrazem przemyśleń wY­
nikających z życiowego i historycz­
nego doświadczenia, oglądu proble­
mów najbliższego środowiska (w 
nim: rola parti~ postawy Jej człon­
ków - ojca. brata, sąsiada, nauczy­
ciela - w różnych systuacjach ży­
ciowych). analizy otaczających a uto­
ra realiów. 

Lezy i nie odroznia .Pani cu<;Zzyc.h 
uprawnień od naduzyć. . Czu3e . się 
Pani nie obwarowana, por.rzebny 3est 
Pani czas do namystu, aby odna-
leźć siebie, ze swoim prawem i swo­
;ą zasadą. 

Wystrzega się Pani przesady: J)ie­
niądze grają rolę. Za malo Pani za­
rabia, co jest tym bardziej przyk"'e, 
że nie ma Pani szacunku dla pienię­
dzy, uważa je Pani za nieco śmie­
szną konieczność. Odczuwa Pani ko- . 
mizm pieniądza. Podoba mi się w 
Pani to, że mówiąc: - Nie mam na 
nową suknię - śmieje się Pani z 
siebie uzaLeżnionej w bzdurny spo­
sób od banknotu. To ważne. Można 
traktować serio brak pieniędzy, ale 
sam pieniądz jako zjawisko powi- . 
nien się wydawać czymś absurdal­
nym. N a dluższq metę udręcza Pa­
nią zawisłość od tej rzeczy. Brak 
pieniędzy j est ponurą brednią, któ­
ra deformuje Pani życie i spłaszcza 
Pani marzenia. Często przychodzi 
Pani na myśl, że za dodatkowy ty- . 
siqc złotych mogłaby Pani b11ć w 
większym stopniu sobą niż teraz, · 
gcly Pani indywidualność musi się 
pomieścić w ograniczonym budżecie. 
Broni się Pani przed takimi myśla­
mi, chce Pani odnaLeźć w sobie ory­
ginalne cechy, które są Pani włas­
nością niezależną od uposażenia. 
· Tak, nie znosi Pani se;yjnego eli­
taryzmu, czyli zmowy idiotów. Pod­
stawą ocen dla idioty jest moda. 
Ten mundur wyjściowy Ducha Cza­
su czczą pod każdą postacią i gar­
dzą zapóźnionymi. Rasowy idiota 
specjalizuje się w modach elitar­
nych, działa wylqcznie w kręgu lu­
dzi, ,,którzy się liczą.'' . Sita idiotów 
polega na tym, że są trudno rozpo­
znawalni przez ogół. I właśnie to 
Panią mierzi. 

Nie rozstała się Pani z ideałem. 
U.kry~a Pani swe optymalne poję­
cia, 3ak dawne matrony ukrywaty 
na dnie szkatułki swoje panieńslcie 
sekrety. Pani jest romantyczna i nie 
P?godzona ze światem. Swiat jest 
nie tylko inny, niżby Pani chciała; 
na~et nie jest taki, jak Pani są­
dziła. W naturze, w sztuce, w sobie 
dostrzega Pani coraz więcej niewy­
th.i~aczalnego i nieprzewidzianego. 
Rac30!1-a_Lizm wydaje się Pani za cia­
sny, 3~z Pani z niego wyrosła, ale 
na mistycyzm też nie ma Pani o­
choty. Co pozostaje? Przyrządy? Au­
tomatyczny zmywak nylonowa 
:;czotka? Owszem, ~ą potrzebne. 
d~zu~~ Pani jednak groteskę cy­

rtl.izac3i branej zbyt poważnie. Nie, 
t w~~t, w którym wszystko gra, jest 
a ze fałszerstwem. 

p I '!» ?statecznym rachunku. jest 
ani niemal przekonana że 3·edyne 

czego l · ' ' na ezy się trzymać to pewien 
~~6~ życia oparty na p~zypuszcze­
śZid ~e ktoś nas widzi i · czyjeś oko 
k~ zi. Czasem nazywa je Pani o-
8~elm Op:z,trzności, kiedy indziej o­
k ' em hi~torii. W obydwu wypad­
j;ch. Pani prywatne idealy spełnia­
mię~zyteczn~ funkcję pośredników 
sem zy Panią a Domniemanym Sen­
na · Pos~awa może trocf!,ę dziecin­
Po~wma 3ednak dwie ważne zalety: 

ala Pragnąć i pozwala czekać. 
KAZIMIERZ BR.A.NDYS 

z „Listów do Pani Z." 

1. Podaj pełną nazw~ głośnego 
programu Polskiej Partii Robotni­
czej z 1943 roku. 

2. Wymień podstawowe wartości 
ustrojowe socjalizmu. 

3. Kiedy nastąpiło trwałe zjedno­
czenie polskich partii robotniczych? 

4. Do tradycji jakich partii poli­
tycznych nawiązuje PZPR? 

5. Jakie przeob~ażenia systemowe 
przyniósł Polsce socjalizm? 

6. Na czym polega koalicyjny sy­
stem sprawowania władzy. a w nim 
kierownicza rola partii? 

1. IUedy i w Jakich okolicznoś­
ciach zwoływane były nadzwyczajne 
zjazdy partii? 

8. Jaka pieśń stz.ła się hymnem 
PZPR? 

9. Co jest naj"vyższą " ·ładzą par­
tii? 

10. Jaki dokument stanowi pod­
stawę społecznej dyskusji przed X 
Zjaz'.:lem? 

WYPOWlEDŻ. 

Oprócz odpowiedzi na 
szczegółowe organizatorzy 

pyta.ufa 
pragną 

Uczestnikom konkursu, którzy naj­
trafniej odpowiedzą na pytania oraa 
nadeślą najciekawsze wypowiedzi, 
Jury przyzna następujące nagrody: 

I - telewizor turystyczny. 
.dwie II - rowery. 
trzy III - odkurzacze, 

\'Vśród pozostałych rozlosujemy 10 
upominków wartości 1000 zł każdy. 

Termin nadsyłania prac: 15 kwie­
tnia br. Adres: „Kontakty", 18-400 
Lomża, ul. Swierczewskiego 7a. 

, ll!ł łłfi nuo UH~· ""*""o lfłHHllJltHłllł „„„„.„01111tnfllllłllRiHl:m~n1n1•tffłlHHllHłlllllRHłfflHllRlll~ 

~,Jutro w dosłownym sensie two- noś ci powinna jednocześnie zwięk · twardej nawierzchni, łączności tele-
r zy się dzisiaj. Historia nie wyba- szać się integracja narodu w reali- foni czn ej, postępować będzie gazyfi-
czylaby żyjącym dziś pokoleniom zacji jego najżywotniejszych potrzeb, kacja." 
nieudolności i opóźnień rozwojo- związanych ze wspólną dbałością o 
wych w rozwiązywaniu wielkich na- bezpieczeństwo, sprawność i umac-
rodowych zadań. Mamy do tego nie- nianie państwa, o jego d emokra-
zbędne warunki. Dysponujemy licz- tyzm i praworządność, z walką o 
nymi wykształconymi kadrami, zna- pokój i godne miejsce Polski w Eu-
cznymi bogactwami naturalnymi, ropie i świecie, z realizacją zasad 
silną bazą materialną. sprawiedliwości spolecznej i dq:e-

U strój socjalistyczny stwarza mo- n i em do bezkonfliktowego rozwią-
żliwości lqc.zenia rozwoju material- zywania sprzeczności, z troską o 
nego i postępu cywilizacyjnego z ideą moralne zdrowie społeczeństwa, 
sprawiedąwości społecznej i ludo- krzewieniem etyki pracy, zwalcza-
wladztwa, otwiera drogę efektyw- n iem patologii." 
nego, wn.jemnie korzystnego współ­
działania z bratnimi państwami, calą 
naszą wspólnotą. 
Przyszłość zależy od pełnego wy­

korzystania tych szans." 

-»«-

„Droga naprzód wiedzie przez 
przezwyciężanie różnorodnych sprze­
czności, eliminowanie zjawisk ha­
mujących postęp, godzących w in­
teresy ludzi pracy - przez walkę 
z naruszeniem socjalistycznej zasa­
dy podziału dóbr, z ograniczeniem 
wplywu ludzi pracy na podejmowa­
ne decyzje i lekceważeniem ich o­
pinii, z rutyną i bezwładnością my­
ślenia, ze zlą organizacją pracy i 
brakiem dyscypliny, z egoizmem i 
nieposzanowaniem społecznego do­
bra, z zacofaniem t konserwatyz­
mem, z próbami oslabienia pań­
stwa oraz wywoływania i zaO(~a­
nia politycznych podziałów w ~­
łeczefistwie." 

-»«-

„ Posiadanie i wyrażanie odmien­
nych zdań, krytyka niedociągnięć i 

. wypaczeń, zgłaszanie różnorodnych 
propozycji - wszystko to z rPguly 
wywiera pozytywny wplyw na życie 
spoleczne, sprzyja dojrzałości poder­
mowanych decyzji. W tej różnorod-

-»«-

„Podstawowy czynnik zwrotu w 
kierunku efektywności gospodaro­
wania to sumienna, solidna praca 
stanowiąca na każdym stanowisku, 
we wszystkich sferach życia społe­
czno-gospodarczego probierz patrio­
tycznej świadomości i obywatelskiej 
odpowiedzialności za przyszłość kra­
ju.." 

-»«-

„Partia opowiada się za wyrów­
nywaniem warunków życia miesz­
kańców wsi i miast. Dalsza popra­
wa warunków pracy i bytu na wsi, 
zmniejszenie uciążliwości rolniczego 
trudu w dużym stopniu zależą od 
unowocześniania produkcji, jej co­
raz pełniejszej mechanizacji i che­
mizacji, od rozbudowy uslug pro­
dukcyjnych i bytowych. Awans cy­
wilizacyjny wymaga również dalsze­
go rozwoju i unowocześniania in­
frastruktury społeczno-kulturalnej i 
technicznej wsi. Tworzone będą wa­
runki i wspierane szerokie inicjaty­
wy na rzecz ulepszenia działalnośei 
oraz rozwoju i modernizacji placó­
wek oświatowych, kulturalnych, u­
sługowych, sport9wych i rekreacyj­
nych wsi. Pr::yspieszona zostanie 
rozbudowa sieci wodociągów i ka­
nalizacji, ośrodków zdrowia, dróg o 

-»«-

„Tylko silne państwo może zape­
wn'ić warunki skutecznego uczestni­
ctwa podstawowych klas spolecz­
nych w budowie socjalizmu, urze­
czywistniać ich interesy, stawiać 
czola nowym wymaganiom i wy­
zwan iom. Tylko świadome poparcie 
obywateli, ich demokratyczna ak­
tywność i obywatelska dyscyplina 
mogą zapewnić państwu niezbędny 
autorytet, silę i sprawność." 

-»«-

„Zwiększenie wpływu obywateli 
•rn funkcjonowanie organów pań­
stwa. będzie następować drogą uma­
cniania wspólnego frontu kontroli 
społecznej i zawodowej. Ich podsta­
wowym zadaniem ;est wnikliwe 
sprawdzanie skutków dzialania orga­
nów i instytucji, db'alość o interesy 
ludzi pracy i praworządność postę­
powania." 

-»«-

„Opowiada.my się za przezwycię­
żeniem podziału Europy na przeciw­
stawne bloki wojskowe. Wespól z 
s~ju~znikami deklarujemy gotowość 
niezwłocznego rozwiązania Układu 
Warszawskiego, gdyby zostal roz­
wiązany Pakt Pólnocnoatlantycki. 

W nowy wiek narody naszego 
kontynentu wejść powinny z ogól­
noeuropejskim systemem bezpieczeń­
stw!l., uwolnione od broni nu.klearne3 
i groźby jej u.życia, w warunkach. 
szerokiej wzajemnej wymiany dóbr 
materialnych i duchowych oraz 
współpracy w rozwiązywaniu wspól­
nych problemów gospodarczych, cy­
wilizacyjnych i ekonomicznych. Wi­
zja ta będzie nieustannie nam przy­
świecać." 

(z projektu programu PZPR) 
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O cenie wysokich stanowisk, niedorozwoiu 
infrasłrukłury łechnicznei w Łomżyńskiem, re­
cepcie na zachowanie zimnej krwi wobec ludz­
kiei obojętności i problemów inwesłycyinych 
- z dyrektorką W oiewódzkiei Dyrekcii lnwe-

1 
słycji w Łomży, mgr inż. Haliną Kotowską -

Byl11 prezes Gminnej Sp6ldzielni • M · 
w Snia~owie, .która za jego rządów rozmawia aria Kaczyńska. 
omai nie spla3towaŁa, zostal inspek-
torem NIK-u .. Gogol, gdyby żyl, z 
rozpaczy by się spił. Z ob. Rewizo­
rem. 

-»«-

MARIA KACZY~SKA: - Kobieta-bu­
d.O'\\ Ianiec, na dodatek dyrektor; przy. 
znam się, ie spodziewałam się zast.a.~ 

mężczyznę w spódnicy. Pani nie wy­
gląda na herod-babę. 

~adzwonil wzburzony rolnik: „Lu- HALINA KOTOWSKA: - Kiedy 

w paradę zawodowym obrońcom: P!-> latacn z. tego ~owo~u coś stra-

przyszła ostatnia propozycj;:\: slano­
wisko szefa WDI. 

- Taki życiorys zawodowy wskazuje 
na to. że zna Pani na wylot problemy 
budownictwa i polityki inwestycyJneJ w 
naszym regionie. Oble te d7iedzłny 

wzbudzają społeczne emocje. 

- ~uszą wzbudzać, ponieważ wy­
stępuJą zaniedbania w infrastruktu­
rze technicznej i społecznej. Wszy­
stkie miasta duszą się z powodu 
braku podstawowych urząd.ten ko­
munalnych.: ciepłowni, Of.'ZY . zcM:J h ti 
ścieków, stacji uzdahiania w ody. 

co dla robotnika nie jest wielk 
kwotą, lecz dla budowlańca znaczną 
S.łys.załam, że z tego powodu Przed~ 
s1ęb1orstwo wpadło już w tarapat 
pr~e.kroczony_ został . fundusz pł:C 
Jesli dyrekcJa cofme preferencj · 
będzie ile, bo nikt Zp marne Pie~' 
ni~dze nie zechce dojeżdżać z Pisza 
J~z teraz można powiedzieć, że ter­
mm ~ddania sz~itala do użytku 
(czerwiec 1988) me będzje dotny. 
many. 

- Zblita się wiosna, a wiosną nrlll 
budowlane notują odpływ pracownikó Y w. 

- Wcale im się nie dziwię, że 
odchodzą. Będą odchodzić. dopóki 
przedsiębiorstwa państwowe nie za­
pewnią im godziwego zarobku. Je. 
śli np. glazurnik za pracę na pry. 
watpej budowie, którą wykonuje w 
ciągu dwóch godzin, otrzymuje za­
płatę czterokrotnie większą od tej 
Jaką w przedsiębiorstwie państwo~ 
wym otrzymuje za pracę wykonaną 
w ciągu ośmiu godzin, o czym tu 
mówić? 

- Teraz się nie dzjwię, ie dręczą Pa. 
nlą złe sny. 

- Nakreśliłam tylko ogólne 
naszej działalności. s~un 
przygotowania inwestycji 

dziel W pale się nie mieści! «Ur- kilka lat temu zaproponowane mi 
sus" w cenę ciągnika C-330 wkat- stanowisko zastępcy dyrektora w 
kulował 40 tysięcy złotych z tytułu Lomżyńskim Przedsiębiorstwie Bu­
przyszłych napraw gwarancyjnych! dowlan1m. m oja koleżanka wpadła 
Ro~miecie?! Napraw gwar a n- ' w pa~ikę: „~bsolutnie .~ie powin­
c 113n11 c h !". Spytal ;eszcze, co my f; naś. się „zg~dzić, to. zab!Je. w. tobie 
na to. My nic. Nie będziemy wlazić I kobietę!, Nie wydaJe m1 się, zebym 

Zwiqzek Rolników, Kólek i Organi- ci~a ~ze sw~Jej. kob1ecośc1. Za stano­
~acji Rolniczych jest wprawdzie za- wiska płaci się. il)ną cer:ię . D.otyczy 
3ęty kólkami organizacji, ale jak już ona na równj 1 kobiet, 1 m~zczyzn 
ru.szy maszyna po szynach ospale_. - .Jaka to cena? 
Uff. może być gorąco! - Lekarz już mnie ostrzegał .,Po-

winna pani zmienić pracę na mniej KOBIETA 
-»«-

N a „a lat wienie f ormal noś ci zwią­
zanych z przekazaniem gospodarstwa 
w formie aktu notarialnego czek.a 
się w Łomżyńskiem w kolejce od 
trzech do czterech miesięcy. Dlacze­
go? Ponieważ ktoś m6glby pomyśleć 
że akt notarialny jest w Polsc~ 
mniej ważny od papieru toaletowe­
go. po k tóry też trzeba odstać? 

- »«-

Jeden z pracowników Wojewód~­
k i ego Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Kotnie po raz trzeci 
z rzędu. otrzymal odznakę~,,zaslużo­
ny Pracownik Handlu." Felc ... li. 
styka? 

- »«-

\\'zrosc wydajności pracy w w~k­
szości zakładów (choćby w porów­
nani.u z wynikami - również w 
kryzysie tyrających - t"Otników) 
przypominc.. faceta systematycznie 
zwalnianego za powolność. Ostatecz­
nie wyslany do Afryki, ;ako łowca 
zóhvi. wT6cił po dwóch tygodniach 
i wyjaśnił: „Czaję się, czaję, a te 
żółwie myk. myk mi pned ąose"n•'. 

nerwo.wą". Mam chorobę wieńcową 
Dawniej mogłam do drugie j w nocy 

i grać w brydża i rano norrnalnie 1 praco„·.·~ć; dziś 1ui by t0 b\ ło nie 

- »«- -,; d o ')O ')' t.!enia i::m·a1 1''ZP.śCi('j z;.u·a1 

f_,o-_mżyńskie to znakomity ~egion. ~ P0, P:".V~l)~ie . .'J" <l~mu rP~s~1 ?i1~ P?­
dla inwestorów małych eLektrowni ł loL.y~. ?dr~o-u.ąć: 1. o są sKuLn zyc1a 
wodnych. Niestety, choć jest t 

0
spo- w e1::tg1~~n nuo~~cm Od m~obli?m?w 

łeczny klimat", i ,,zietone 8wiatlo" '.Ww o:io'"'. eh me spos?b sv~ odc1ą·i> 
nikt nu kwapi się do budowy. Sp?'G: P.o Pl~~nastcj. l n ie óośf> '. i:e myśH 
WQ jest prosta.: bim·a projektowe o- s11~ ? rn~h na okro,gło, tn J szcze pą 
bliczyły, że koszty robocizny stano- tra!.1~ SH. prr.y fmt· 
wią zaledwie 20 proc., re$Zta to - <=o Pa 1'))~ uaJl1ll ro„ l<eJ den er ..._uJe·l 

przeróżne naTZuty. Jasne? Na t11!e. - < H;ojętno.śt uu_ych. Lllbi~ pra-
by mieć peumotć, że ktoś tu na pie- ę;o~~ać „ ludźmi, któryn o coś ch•r-
3zczoty ma.l.eńkiej tu.Toinki naprav>- dz1, c:r..t~goś ~hcą. Lubi, taK.ich, któ-
dę zas?użył. rzy mi nic dają spokoju. Nie wi~m. 

- >«-
czy p?ni się orientuje, ro to znaczy 
w d·r.h~ir- )szych czasarh p.rzy gotować 
inwestycje. My w WOJ -iajmujemy 

ł 
W Polsce na punkt bibLiot~c.:-nv się obsh1~ą „,,szystkich inwcsty "f 

przypada 1139 obywateli, natom!ast planu terenowego. 1amy różnych 
na punkt sprzedaży alkoholu - 436. chlebodawców, czyli partnerów do 

I 
W Łomżyńskiem, n·iestety, proporcje pracy. gospodarkP, komunalną, słu­
te zostalv zachwiane, gdyż handel i źbę zdrowia. oświatę. Od ich posta-
nie wykonal planu osaczenia sieciq f wy wiele zależy; jeśli są aktywni, 
monopo~u~ wytycz~n~go przez !»l~s-1 łatwiej finalizuje si1" róine sprawy 
nego ministra, spięli się zaś biblio- - J'ak -nygląd.ala Pani iłroga cło tego 
tekarze. O ile Jednak w ilo§ci gazet ~a.bSoetu? 
i czasopism na pojedynczego obuwa- - SkońC2.y;am budownictwo o-
tela kraj plasuje ' się na przedostat- gólne na Politechriice Gliwickiej. W 
nim miejscu w Europie, wyodręb- roku 1960 przyjechałam do Łomży 
nione Łomżyńskie jest bezapelacyj- za mezem. który stąd pochodzi. 
nie ostatnie. Na szczęście nie ;e~te- Pierwszą pracę podjęłam na budo­
śmy !ami na pustyni. Dolączymy do wie Zakładów Przemysłu Ziemnia-
żródelka? czanego. Później krótko pracowałam 

• • • 

W Zespoie Szkól Ekonomtcznych 
w Łomży trwa nieustanna zbiórka 
na ' budowę szatni. Ostatnio stawka 
wynosi 2000 zlotych. Oczywiście, od 
głowy ł co rok. Opr6cz wsparcia 
finansowego uczniowie nie szczę­

dzą mię śni: trzy lata temu. w czy­
nie ipolecz.nym wyrzucili do fm.iet­
nika sporo worków akamienialego 
cementu, przeznaczonego na ten 
szlachetnu cel. Ciągle na;latwłej 
wychowvwa~ przykla~..em. Odstra­
szającym? 

w Lom±yńskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym. 1'.łąi. również budo­
wlai1iec, otrzymał pracę w Ostrowi 
Maz. Mieliśmy wtedy już dwoje 
dzieci. a mieszkallśr.py w ciasnej 

, klitce. W Ostrowi zaoferowano nam 
· trzypokojowe mieszkanie. Głównie 

z tego powodu tam się przenie~U­
śmy. Przez następnych osiem lat 
byłam kierownikiem inwestycji w 
zakładzie „Ra war". J'.\.1:ąż otrzymał 

" od babci działkę budowlaną w Łom­
ży • i zaczął budować dom. Gdy 
skończy~ wróciłam do pracy w 
ŁPB, gdzie spędziłam osiem fat ja­
ko~ kolejno -.zast~pca kierownika 
bud-0wy, kierownik przygotowani:;i 
produkc,1, zastępca dyrektora do 
spraw produkc'ji. Pięć lat temu 

NA uTA 10WISKU 

I 

I 
ł 
l 

Ą ' 1 . . .':)<'?S PJ ;: . i'.1.1:~.-. :;rz4~~. ;·,q1 .. f.~. 

;('CZ IC}1 WYd ol :·''S(' 1ec;• 1bv· ~ ... ··la 
'"' ~tosudrn do. ~~- n~t;·,- ·~~ it.1~„L . ·~r~~~ą 
siP rozv..'ija (·. \\:-Lle do iy "7'-' r:l:1 ; . .:J-

?.ostawja jnkd;( budny ·m ..:t >\ ~ ·,·:-;:.-
kani0v:.~go. Brah uje sz.khi ::n·z·~d ­
~zkoli , sklen•JW, -szpStaH R_ , ~h:i :;;.f; 

pytanie, dla„1ego ~a.l:r jes1 ·· 
- Jaka Jest Pan; dfa .;71 !>'"'~ „ 

l - Przyczyny są 1.łoio1w , ~·m:J t 
l ważnych jest to, ~ r,fo· I.u ua •,e-

renie województw· ··.P'"'CJJ listyci-
nych prze<lsic:':>iorst··»' budowt ;:u vch 
Jesteśmy z.dani na f'rnn bfa!ostoc­
kie, które w pic1·ws:t~j lł. O!~Juo:ki 

J realizują dyspozycJe t- rnte.1s1., eh 
1 władz. My jesteśmy ub<..1~fr11 kr~-
1 wnym, który prosi Ten stan r·1.c-

I 
czy pogoi-sz~·ł się po wpro·Nadzcniu 
samodzielnosci pn,edsi~hiorstw. Te­
raz każdoraz.owe pozyskanj,, wyko­
nawcy do pla!'Ju zadanin ~nwe~iy-
cyjne~o graniczy wrecz i c1Adc m : 
wymaga delikatnych -i.ab1E>gów dy­
plomatycznych, różnych podchodów, 
a nawet intryg W Białyti'\stoku 
znajduje się równiei cei;tr::lla ma­
teriałów budowlanych. W teorii ma­
teriały te powinny bvć rozdzielane 
na województwa według centralne­
go rozdzielnika, w pralct vc1.;• kto ma 
wpływ na dyrektora cent rali. ten 
jest w najkorzystniPjszej sytuacji. 

- Opfnta publl~a przyph.-u,\„ o,„o~ 

wodzenia budownictwa sytua r.J' w pruci­
slębiorstwacb budowlanyc'l. „ 

- Przedsiębiorstwa te rz~cZ.} wi­
ście tkwią w głębokim kryzysie 
Nie widzę żadnych oznak ,.,-ygrze­
bywania się z dołka. Główną ich 
bolączką jest brak ludzi do pracy 
Na przykład na budowie szpitala 
w Łomży, gdzie generalnym wyko­
nawcą jest piski „Budopol". powin­
no być zatrudnionych 600 osób. a 
faktycznie pracuje zaledwie 200, I 
to tylko dlatego, że dyrekcja za­
ostrzyła preferencje płacowe. Ludzie 
cl są codziennie rano przywożeni 
autokarami z Pisza, a po pracy od­
wożeni. Zarabiają około 20 tysięcy. 

w sobie dziesiątki uzgodnień for­
malnych, ryzykownych decyzji, dra­
matycznych zwrotów. Zaczyna się 
od konfliktów z ludźmi. których 
trzeba wyw~aszczyć z terenów. prze­
znaczonych pod budowę. Często 
Pr_?C<;-dura . wywłaszc'Zania ciągnie się 
m1es1ącam1. a nawet latami. Pod 
naszym adresem kierowane są o­
skarżenia o nisz<'zenie dorobku ży. 
cia itp. To jest praw<la. Często tak 
bywa, że aby coś zbudowat-, trzeba 
najpierw zniszczyć. Kolejne etapy 
to lokowanie zamówień w biurach 
projektów. uzgadnianie dokumenta­
<')i, pertraktacje z wykonawr.ami. Jak 

ł 
nigdy dotąd spotykamy się teraz 
z ogromną ilością spraw nie unor-

1 mowanych. Sam system rozliczeń w 
ł budowniCtwie pozostawi:'.l wiele do i l yczenia. Dawniej była sprawa pro­
f sta: projekt i kosztorys. Teraz nie 
i ma kosztorysów. Przedsiębiorstwa 
ł ~udowlane spon~dzają krl lkulacje 
· po wykonaniu robót. F.fekt jest ta­
f ki , ie nigdy nie wiador110. iJe dnny 
I obiekt kosztu j i co jesi w nim 
I - robione, a co nje. 

! - Czy ma Pani J:l.lł.ą:i receptę w. n­
ę;bowanie ir1mDej krwł w tym ~hnosie1 

I
~ Moja recepta : spokojnje popy· 

~llać wsz~·stkie sprawy <io przodu. 
W ogóle staram siQ jak najmniej 

ł
l w:rt>uchać, krzyczeć, zachowuję spo­

kój za wszelką cenę. Perswazją l 

1 
agodnością można pi'zecież osią.g­

ł nąć znacznie więcej niż krzykiem. 

l
• ,...hyba że już nie mop;ę wytrzymać, 

wtedy wybucham. Na przykład o­
statnio wyrzuciłam i biura przed· 
staw1c1ela GS-ów, kti>ry chodził po 

j poltoja~h i namawiał moich praco-

1 

wnikow. ~eby podjP li pracę w nowo 
tworzonej przy \.V7..SR-ze komórce 
ubgługi in;westycji. Zachęcał ich wy­

~ aokimi zarobkami, wił~kszymi o 
I 5000. e nawet lO OO'l od tych, j;;ikie 
ł ot~·z:,·mują tutaj. Są już .rnnsekwen· 

I
ł cje: pierwsze pod;:in5e -0 zwolnienie 

z pracy. Nie wiem ~o sie stanie i 

I 
\VDl. jeśli oni zr ~lizuią · ten sw6j 
zamiar . . Już teraz odczuw~my brak 
fachowców. Stanowisko mojego za­
stępcy do spraw technicznych wa· 
kuje od dziewięciu miesi~cy. Ludzie 
nje chcą brać nie tylko stołków dy· 
rektorskich, lecz r<>Wf)ież kierowni· 
czych. 

- Dlaczego? 
- Nie wiem, być może 

ie nie mają zadowolenia z tej pra· 
cy? U nas nie zbiera się pochwal, 
tylko samą krytvkę, a w każdy111 
człowieku tkwi jednak coś takiego, 
że bez zadowolenia. bez satysfakcji 
z tego, co robi, jest mu gorzej. ZebY 
mieć satysfakcję, powinien otrzY· 
mywać takie zadania, które jest W 
stanie ogarnąć i zrealizować. U nas 
tego nie ma; u nas jest ciągłe łat9· 
nie dziur. 

- Jak Pani spędza wolny czas, odpO· 
czywa'1 

- Przeważnie jestem tak wykoń­
czona, że po powrocie do domu 
marzę tylko o tym, żeby się polo' 
~yć. Latem dłubię w ogródku kolo 
domu, chodzę na spacery do Lasku 
Jednaczewskiego. Mąż ostatnio wY· 
remontował rowery. więc bPdzietnY 
jeździć. • 

- DziękuJę za rozmo,.+\'P,. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

astępnego dnia po pogrzebie 

N 
tka poprosiła mnie do swe­

~a pokoju, gdzie leżała ~błoio­
ekarstwami. - W tamteJ szuf-

na 1. biurka - wskazała - prze­
ladzie . różne pamiątki z waszych 
ch?W~~;ch lat Przejrzyj zawartość, 
dziehciwę aJ· co ~znasz za słuszne, a 
zac o ' 
resztę spaL 
Wyniosłam szufladę do · sweg~ po-
. z uczuciami rozrzewnienia, 

k.0~· wości i smutku segregowałam 
~e b~akłe zdjęcia amatorskie, na~ze 

Y. dectwa z podstawówek, jakieś 
świaki' wianuszki i inne drobiazgi, 
laur , · · b reszcie na tknęłam się na gru Y 
w _... M6J. pamiętnik" - prze-zesk1 ~. „ p ł · tałam na okładce. ozna am pis-
~~ matki. Może nie powinnam te-
go czytać? 

25 VI 1945. Nasz transport zatrzy-
"i się w Namyslowie. Kierownik 

~~di wzdluż pociągu i. glośno krzy­
s ai że tu. już zostaniem11 i kto 
~~c~, to może się wy.lado;nać. Miei-
cowy Urzqd Repatnacy1ny wypł2-

s a po 300 zl zasilku. Kto chce, mo­
~e skorzystać z kuchni polowe;, 
gdzie bezplatnie można zjeś~ zupę. 

28 VII 1945. Zajęliśmy opuszczony 
domek na przedmieściu. Matka 
choruje, oj ciec nadal ż~j~ w stra­
chu. przed banderowcami i nie poz· 
wala rozpakować tobolów, bo nie 
wiadomo, kiedy trzeba będzie u­
ciekać. Zwiedziłam już miasto. Ry­
nek zbur zony, ale ocalal ratusz i 
kilka kamienic. W jednej z nich . 
ktoś otwarł restaurację o nazwie 
«Wilejka». Wiadomo, jeden z «Li­
twinów». M11, «Podolanie»„ nie u­
trzymu j emy z nimi żadnych kon­
taktów, podobn ie jak z «Wolynfa­
kami». To niedobrzy ludzie, nawP.t 
nie w iem , czy szczerzy Polacy . 

29 V III 1945. W yklócilam się z oj­
cem i rozpakou:alam toboly. Dosyć 
tej niepewności. Umeblowalam dwa 
pokoje, nawet nieźle wyglądają. W 
opuszczonych domostwach znalaz­
łam trochę k r ysztalów, kilka obra­
zów olejn11ch. Dawne -mieszkanie w 
Mielnicy Podolskiej nawet się nie 
umyw a do obecnego. 

4 XII 1945. Co za radość! Z II Ar­
mii Wojska Polskiego wrócila mojcl 
siostra Stefania. Wprawdzie z ma­
larią, ale żyje . a to najważniejsze! 

31XII1945. Tam u nas, w Miel­
nicy ... U nas? Jakie to wszystko 
skomplikow ane. W Mielnicy zabawy 
sylwestrowe odbywaly się w lokalu 
<<Strzelca». Przychodzili na niego 
młodzi oficerowie z KOP, szyk, ele­
gancja Pani k apitanowa piekła 
pączki na noworoczne przyjęcie. 
Każdy pqcze1c musiał mieć na ob­
wodzi e biały pasek szerokości pól 
centymetra. Tt.L mamy na nowo­
rocznym stole pla-cki ziemniaczane, 
przydziałowy chleb cienko posmaro­
wany przirwiezio'l'.tym ze wschodu 
smaLcem W mieście slychać strze­
laninę. Nte wiem1.1, czy żolnierze Ta­
dzieccy il'itają Nowy Rok, czy też 
walczą z jaka..~ bandą Lepie; nte 
wychodzić z domu. Nucimy cicho 
kolędy. , 

_)O I 1946 Nie wiedziaiam, że oj­
c.i~c jest taki nzezaradny. Zeby' kwa­
lifikowa ri y murarz nie mógl znaleźć 
pracy, to sie w glowie nie mieści. 
'I'alci byt zawsze pracowity, ruchli­
wy, a teraz na wszelkie propozy­
c3e rozklada ręce. MógŁby wybu­
dować komuś piec, załatać wyrwę 
PO pocisku , bo domów zaczyna bra­
kować i ludziska zajmują nawet te 
P_okaleczone przez wojnę, a my mie­
libyśmy chleb z m aslem. Zalamała 
go .wojna, repatriacja. Zapasy się 
skonczyły, m:u.<:irriy trzeźwiej spoj­
rzeć na świ.at Stefa zaczęla praco-

zwać na poczci e 3ako telefonistka. 
dob~la ten -zawód w wojsku. Ja 

zarabiam s::i1ciem, trochę handluję 
111 1946. Zapisalam się do OM 

T~R. W świetlicy tej organizacji 
zbierali się chlopcy i dziewczęta , 
Po~stat chór . nawet teatr amator­
ski, a. mnie tak brakowalo towa­
rzystwa, u.~miechów. radości. Nie 
1;0iedziałam . że ten krok zadecydu-
3~ o moim dal szym życiu. W ostat­
nim tygodniu stycznia pracowaliś­
;{1'Y ciężko c:::-yszcząc od góry do 
d 0~~ budynek przeznaczony na sie­
~i ę . naszej oTganizacji. Za nie­
b eckich czasótc w tym budynku 
k~~ chyba sta.inie dla wojskowych 
kr t, bo parkietową podlogę po­
Pr~toala gruba waTstwa nawoz?.L. 

2f 1vtej pracu poznalam Zbyszka. 
. 1946 Ocl - trzech dni jestem 

~~~tkq. ~h11ba śnię. W życiu nie 
zda tnno się zdarzyć to, co się mnie 
sporz11ło . Po :- nrzłam go przy pracy 
Za eczne3. Rpł przewodniczącym 

rządu Powi.atowego OM TUR 

ora r6wnoczehic sekTetaTzem Po-
1.0iatc;wąo Komitm PPS. Po pra­
Cf/ odprowadza mnie poci dom, po­
tem spot11kalUmv ńf eo toieczór, 
ieśli t11lko miał wolnv czu. Po 
dw6cf& miesiącach zna;omoścł zo­
Pt1tał nieoczekiwanie, c.zv chcę zo­
st~ Jego ŻOftq. Myllo!am, że to 
żart, ale oa •ie żartowal W11t!uma­
CZ1/ł mł, że t0 malżeństwie widzi 
jedtJfł.11 ratunek dla siebie. «Tylko 
polowę pena~ w11płaco;q nd oo­
t6wkq - m6wił - pozostałą czę4~ 
spirytusem wprost z gorzelni. Han­
dlu; nim, 'W1/fnieniaJ albo pij, to 
nie będziesz czuł glodu. J elH tak 
dalej pójdzie, rychło zostanę alko­
holikiem. Muszę się ożenić». Tego 
dnia nie dałam mu żadnej odpowie­
dzi. byłam zbyt rozżalona. Czy mal­
żeństwo ma stanowi<! antidotum na 
alkoholizm1 A wzajemna sympatia, 
milość? Jeszcze nie zapomnialam 
Janusza, który tak ładnie wyglą­
dał to mundurze, deklamował pa-
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triotyczne wiersze. Zbyszek nie byt 
natrętny, miał duży daT przekony­
wania, czułam w nim silę, której 
brakowalo Januszowi, a nawet me­
mu ojcu. Po miesiącu wyraziŁam 
zgodę. Rodzice, na razie, nie wie­
dzieli o niczym. 
Poszliśmy do Urzędu Stanu Cy­

wilnego, aby ccdać na zapowiedzi». 
Znajomy urzędnik poinformował 
nas o zmianie przepisów: «Zapo­
wiedzi nie są potrzebne. Mogę wam 
udzielić ślubu, jeśli macie dokumen­
ty i dwóch świadków„. Zbyszek 
miał swoją metrykę urodzenia, ja 
kartę · repatriacyjną. Wystarczyło. 
Swiadkowie znaleźli się w sąsied­
nich pokojach magistratu. W domu 
umknęłam przed rodzicami do swe­
go pokoju, zaczęlam plakać. Nic 
nie wiem o rozmowie męża ( ! ) z 
ojcem i matką, ale kied11 nieomal 
siłą zaprowadził mnie do nich, o­
boje byli zapłakani, ale nie gniew­
ni. W drugi dzień świąt Wielkanoc­
nych braliśmy ślub kościelny. Zby­
szek paradował w garniturze z 
U NRR, przefarbowanym z jasnego 
na ciemny kolor, ja mialam wspa­
nialq suknię z prawdziwego spado­
chronowego jedwabiu. 

1V1946. Pierwszy Maja. Kto żyl. 
przyszedł na stadion sportowy. tam 
się uformowal pochód. Członkowie 
wszystkich legalnych partii poli­
tycznych z wlasnymi sztandarami, 
obo1c nich czlonkowłe organizacjt 
mlodzieżowych, a dalej tlumy miesz­
kańców. Tłumy, bo miasto liczylo 
już blisko trzy tysiące os6b. Pochód 
ttdal się najpierw do kościola paTa-

-----------------------

fialnego. Jeszcze nie slyszalam „RtJ­
t11"' śpiewane; z taką petniq ~&zu,ć. 
Nie t11lko Ja plakalam. Po mszy 
odb11ł się wiec, potem zabawa na 
woln11m powietrzu. Były budkt z 
napojami, nawet z ciastkami t ka­
napkami. Podczas spaceru Zoyszek 
zaczął snuć plany na dalekq przy­
szłość: «Musimy się uczyć - mó­
wił. - Ani ja ze swoim Gimnazjum. 
Mechanicznym, ani ty z siedmioma 
klasami szkoły nie zajedziemy da­
leko. Tylko patrzeć, jak wyrośnie 
następne pokolenie i zepchnie nas 
w kąt. Musimy zdobyć wiedzę, któ­
ra nam pozwoli dlugo i z pożyt­
kiem pracować dla spoteczeństwa~>." 

P rz.erzuciłam kilkanaście, niezby t 
interesujących, stron pamiętni­
ka matki. Były tam zapisy o 

chorobach dzieci, ciężkich warun­
kach materialnych, o koniecznośc-i 
podjęcia pracy, bo „jedna pensja nie 
wystarcza". Dowiedziałam się o 
awansie ojca, co spowodowało 

przeprowadzkę do stolicy. Te CZ -i­
sy już dobrze pamiętam. Matka z 
uporem dążyła do upragnioneJ ma 
tury. Nasza trójka czekała na to 
z nadzieJą, że gdy osiągnie cel, na­
reszcie będziemy ją mieć wyłącz­
nie dla siebie. Dopięła swego, :ile 
już była „zarażona nauką". Zapisa ­
ła się na dwuletnie pomatura lne 
Studium Pedagogiczne. 

- Po co ci to? - pytałam h 
- Mamusi będę słuchał, ale pe-

dagogów mam dosyć w szkole 
powiedział Janek. 

Nasze sprzeciwy nie pomogły 
Znów dwa lata ciężkiej pracy, wie­
lu wyrzeczeń, a potem„. studia na 
Wydziale Zaocznym Uniwersytetu, 
by po pięciu latach zostać magis­
trem socjologii. 
Usiłowałam wtedy postawić się 

na jej miejscu, zrozumieć motywy 
zmuszające ją do tak ogromnego 
wysiłku. Przecież w domu już si~ 
nam nieźle wiodło, ojciec dobrze 
zarabiał, otrzymywał premie i na­
grody. Mogła, wzorem innych ko­
biet, „robić z siebie bóstwo", cho­
dzić do kina, do kawiarni, wyjeż­
dżać na zagraniczne wycieczkL Po 
co jej to było? 
Zrozumiałam ją w peł ni kilka lat 

później, już po moim rozwodzie z 
Ryszardem. Mieszkałam wtedy w 
małym przemysłowym mieście. w 
pokoiku na poddaszu, kosztującym 
„tylko" półtora. tysiąca miesięcznie. 
Pracowałam jako prządka, zarabia­
łam nieźle i nikt mnie nie kontro­
lował. W wolnych chwilach kin'). 
kawiarnia i spacer, jak w piose~ -

ce. Takie życie mote wciągnąć 
na samo dno, jeśli w porę nie 
przyjdzie opamiętanie. 
Poznałam Bogdana, zamieszkaliś­

my razem. Po raz pierwszy rzetel­
ni€' pomyślałam o przyszłości, kiedy 
poczułam, że zostanę matką. Dziec­
ko przyjdzie na świat, a kiedy za­
cznie wszystko rozumieć, może 
mf'ie zapytać: „Mamusiu, jaka była 
twoja młodość?" Co mu wtedy od­
powiem? Czego będę mogła je na­
uczyć? 

nada Zakładowa poparła moje 
podanie o przyjęcie na Politechni­
kę, Wydział Zdobnictwa Przemysło­
wego; przystąpiłam do egzaminu. 
Zostałam studentką. , 

„20 IX 1978. Uff. Obronilam pracę 
magisterską, dopięlam swego. Przez 
wszystkie lata nauki wiedziałam, 
czułam, jak bacznie dzieci mnie ob 
serwują. Wychodziłam za mąż nld 
m a jqc żadnego majątku t nie zo­
stawię go w spadku córkom a ;1.i 
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synowi. A jednak odczuwam zado­
wolenie. Bez wielkich slów wytwo­
rzylam w domu atmosferę nauki, 
stałam się dla dzieci przykladem , L 

wzorem do naśladowania i wierzę, 
że osiągną w życiu więcej ode mnie, 
choć i mój sukces jest bezsporny. 

Trochę niepokoi mnie Basi a. Ano, 
zobaczymy, co los przyniesie." 

Mamusiu droga! Miałaś powód 
do niepokoju, a nawet kilka powo­
dów, bo nie o wszystkim wiedzia­
łaś. Ja też jestem matką i dobrze 
rozumiem sens tego słowa. Bywa 
jeszcze ciężko, czasami upadam z 
nóg, a przecież jest mi mimo wszy. 
stko lepiej niż wtedy, gdy nie mia­
łam żadnych trosk materialnych. 

Nie ma przeszkód, bym wyszła 
za Bogdana, ale samotnej kobiecie 
z dzieckiem przysługuje wiele u­
prawnień, z których nie chcę zre­
zygnować. Najważniejsze z nich to 
pierwszeństwo w otrzymaniu miesz­
kania. Dosyć mam tej klitki na pod­
daszu. Pozostaję więc na razie „s:i­
motna" i wydeptuję ścieżki do róż­
nych urzędów. 

Bogdan szaleje za Filipkiem, )a 
usiłuję wychowywać go w sposób 
naukowy, więc obłożyłam się książ­
kami, broszurami, chodzę do pora­
dni dla młodych matek. Mimo wszy­
stko Filipek nie chce być nowocze~­
ny. Płacze jak płakały dzieci przed 
tysiącem lat, siusia nie według te­
orii,. tylko kiedy mu się zechce~ a 
o pieluszki coraz trudniej, zresztą 
riie tylko o pieluszki. Jak ja go 
wychowam na światłego obywatela! 
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W 1966 r. Wiktor Cz. ma już 35 
lat i czworo dzieci. Od wielu 

- mies:ęcy szlifuje bruki w po­
szukiwaniu prący, a aspiracje ma 
równie wielkie, jak poczucie krzyw­
dy. Ale ! sporo nadziei. Pierwszych 
dziesięć powojennych lat było dla 
niego okresem wzlotu, po 1956 r. 
następuJe burzliwa dekadencja. Ko­
:ej ne dzies.ęciolecie zapowiada się 
Vv'-pra\vdzie nieźle, gdyż otrzymuje 
zatrudnienie w PKS-ie jako rewi„ 
zor, ale nie na długo. Koniec roku 
zno\vu przynosi rozczarowanie. Za­
plątuje się (lub jego zaplątują) w 
1akąs kombinację, w wyhiku której 
zostaje - wraz z kon duktor em -
współoskarżony o przywłaszczenie 
18 złotych na szkodę PKS-u. Cz. si~ 
oburza: on, uczciwy pracownik, pre­
miowany za ponadplanowe kontro­
le... Jednak odwołania o przywróce­
nie do pracy dyrekcja w Białym­
stoku nie uwzględnia: „Podstawą do 
wymówienia - precyzuje na piśmie 
dyrektor. Antoni Bukowski - było 
dopisywanie do skl.adanych sprawo- . 
zdań kursów autobu.sowych, którf/Ch 

Obywatel faktycznie nie koritrolowat, 
przez co sztucznie zawyżał wyniki 
swej pracy". Komisja sprawdza ra­
porty z powiatu łomżyńskiego <;>d 
marca do października. Z 1111 kur­
sów Cz. tak naprawdę skontrolował 
299. Jakość kontroli też jest mizer­
na. Z raportów innych kolegów wy­
nika, że Cz. zdarzało się nie zauwa­
żać naruszania przepisów przez n ie­
których kierowców. 
-wiktor Cz. w zażaleniu do Oddzia­
łu KPKS-u przedstawia się jako 
wzorowy i kulturalny rewizor, nie 
zdając sobie sprawy z tego, że do 
odległego Białegostoku wpłynęło na 
niego w bardzo krótkim czasie wie­
le skarg od pasażerów, z czego 6 
potwierdziło się niezbicie. Opinie 
starszych rewizorów również brzm ią 
zgodnie: arogancki, zarozumiały, 
niegrzeczny, w pracy niedokładny, 
powierzchowny. 

Przez dwa lata n'ie znajduje za­
jęcia, procesuje s·ię. Sąd Wojewódz­
ki uniewinnia go w końcu od za­
rzutu współudziału w przywłaszcze­
niu 18 złotych. W grudrtiu 1968 r. 
zostaje przyjęty do MHD na próbny 
okres trzech miesięcy. Wi<lać nie 
spisuje się najlepiej . jako branżysta 
przemysłowy, skoro od 1 kwietni.a 
1969 r. powierza , mu się z a 1 e d­
w i e prowadzenie sklepu papierni­
czego. Primaaprilisowa data nie jest 
dobrą wróżbą. Rychłe odwiedziny 
komisji remanentowej mają burz­
liwy przebieg. Wiktor Cz. relacjo­
nuje je potem: „Pewnego ra: u, tj. 
9 maja br., wskoczyla do mojego 
sklepu komisja nastawiona przez 
dyrektora Jana PŁeszkę. W sposób 
ordynarny w obecności tłumu ubli­
żała mi, abym ja wypędził klientów 
ze sklepu, gdy ja powiedziałem 
aż po zalatwieniu, to ich zdenerwo­
wało, więc u.dali się do dyrektora. 
Przyszedł z gębą Dłużniewski Zyg­
munt t zaczął mi wymyślać i gro­
zić, że pomści się na mnie. To już 
mnie wyprowadziło z równowagi nie 
tylk-0 jako towarzysza, l ecz jako 
człowieka. Oświadczyt~m. że idę do 
lekarza [.„] Komisję zabral Dluż­
niewski do Pleszki [ ... ]. Ja usilnie 
domagałem się remanentu u dyr. 
Pleszki, który wysłal komisję dopie­
ro aż w dn. 10.09.69 r." To znaczy 
wtedy, gdy Wiktor Cz. przestał pra­
cować i przeprowadzał remanent 
zdawczo-odbiorczy. Tego samego 
dnia pisemnie zapytywał Wojewódz­
ką Komisję Kontroli Partyjnej, dla ­
czego toleruje się takich dyrekto­
rów jak Jan Płeszka i Zygmunt 
Dłużniewski z łomżyńskiego MHD. 
„To pod ich nadzorem - argumen­
tował - i kierowniczą rolą wy­
kryto wielkie nadużycie gospodar­
cze na pól miliona zł w sklepie o­
buwniczym nr 14. Niezależnie od 
tego, w podległych im sklepach wy­
nikło w ostatnim czasie aż 19 mank. 
Ostatnie manko - na 6320 zł - w 
sklepie nr 42". Nie precyzował, że 
p0d tym numerem krył się „jego" 
sklep pa p ierniczy - w jednoosobo­
wej obsadzie zresztą. Nie omiesz­
kał jednak nadmienić, że to on 
<:p3wodował wykrycie afery, do któ­
rej dyrekcja doprowadziła mimo je­
go wcze.śniejszych ostrzeżeń. 

P rzedłużający się kolejny okres 
p rzymusowej bet czynności 
sprawia, że Cz. ima się poważ-

niej-szego argumentu. Oskarża I sek­
retarza Komitetu Powiatowego 
PZPR, Zenooa Włodarka . o popie­
ranie bogatyeh i złośliwości w sto­
sunku do biednego Cz., a przewod­
niczącego Prezydium PRN, Jerzego 
Newe!skiego, o zwlekanie t daniem 
mu pracy. Już szósty raz obiecuje 

APOSTOŁ SPRAWIEDLIWOSCI (4) 

FRANCISZEK RVCZAJ 
mu stanowisko kontrolera w 
MPKG„. Ostatecznie przeżywa krót­
ki epizod w Przedsiębiorstwie, lecz 
rok 1970 znów wita bez stałego za­
jęcia. 

W tej sytuacji I sekretarz KP 
PZPR i przewodniczący Prezydium 
PRN-u usiłują „zmiękczyć" dyrek­
tora Rozlewni Gazu Płynnego: 
Spokojny jesteś - komplementuje 
dyrektora Ogrodnika Zenon Włoda­
rek - niekonfliktowy. Do ciebie na­
wet Cz. się nie przyczepi. Przyjmij 
go, bo on ml już zagroził, że swoje 
dzieci przed Komitetem powiesi, ia­
n im pomrą z głodu. 

2 lutego 1970 roku· Wiktor Cz. 
zostaje pracownikiem gazowni, a po 

szesc1 u miesiącach pisze do Zenona 
Włodarka (do którego nabiera w 
końcu zaufania) o załatwienie od­
powiedniej szej pracy. Obecna nie 
odpowiada mu bowiem, i to z paru 
względów: zbytnie oddalenie od 
m1eJsca z.a.mieszkania, ulątni.ający 
się gaz, który szkodzi zdrowiu i ŻY­
ciu , niewłaściwe stosunki pracow­
nicze, a przede wszystkim zbyt ni­
skie z:trob k i. W sb~unku do potrzeb 
i zasług: „Dzieci są wzorowymi ucz­
niami - u zasadnia -:. udzielają się 
w pracach społecznie użytecznych. 
Żona Jadwiga jest pracowitą nau­
czycielką, wiele wychowała pok-0Le­
nia dla m. Łof!J.ży. Ja, Wiktor Cz., 
w Rozle"wni Gażu. pracuję pól roku 
i z powierzonych obowiązków sluż­
bowych wywiązuję się właściwie. 
Zona - . c:łonek partii, ja - - czło­
nek partii, dzieci są zorganizowane 
w ZHP. Rodzina moja to odpowied­
nia grupa ltu:lzi ·_ uczciwych, sU­
miennych wo.bee partii, władzy, 
bliskich, znajom.11.ch i Jrodowiska. 
Dla u.trzymania teJ grupy . przy ~dro-

wiu potrzebna jest odpowiednia 
praca. Pochodzenie spoleczne, wla­
ściwa postawa moralna, poLityczna, 
społeczna i trtuln? warunki mate­
rialne upoważniają mnie do podję­
cia odpowiedniej pracy, nawet kie­
rowniczej, na którą w pełni zashi­
żyłem". 

Na prośbie znalazła się adnota<:ja: 
„Dołączyć do spraw Cz., nie udzie­
lać odpowiedzi". Podpis nieczytelny, 
decyzja zrozumiała. W tym czasie 
bowiem Cz. zostaje przesunięty 
trzeci raz wewnątrz zakładu i nie 
są to bynajmniej awanse, jak to 
ch~trlle na zewnątrz przedstawia. 
Rozpoczyna - zgodnie ze swym 
ekonomicznym wykształceniem 

w dziale księgowości. Główna księ­
gowa, jak każdy przedstawićiel te­
go zawodu, lubi skrupulatność i do­
kładność, krzywym okiem patrzy 
więc na częste pomyłki, p oprawki 
w dokumen tach. Denerwuje ją to, 
że choć roboty mnóstwo, Cz. potra­
f i godzinami błądzić wzrokiem za 
oknem lub kontemplować wnętrze 
szuflady. Czasem z tego zadumania 
rodzi się jakaś decyzja: nic nie mó­
wiąc opuszcza biuro i gdzieś znika. 
Na zwróconą uwagę reaguje „po 
babsku": - krzyczy bądź spazmatycz­
nie płacze. Rzadziej idzie do dyrek­
to.ra poskarżyć się, że kobiety go 
wykańczają nerwowo o.raz trują dy­
mem z papierosów. Po dwóch mie­
siącach dyrektor przesuwa go do 
działu ekonom.icznego. Tam nie uda­
je s ię już obłokami papierosowego 
dymu osłaniać braków w wiedzy i 
kłopotów z nieskomplikowanymi o­
peracjami rachunkowymi. Nad pi­
semnym stwierdzeniem Cz., że dwa 
razy dwa równa s!ię pięć, Einstein 
być może by się zadumał, lecz eko-

nomiści z łomżyńskiej gazowni nie 
mieli ochoty. Tym razem przygar 
nie go do swego działu Zdzisia~ 
Jadczak. W transporcie zdecydowa. 
nie mniej jest cyferek, za to Więcej 
ludzi, a Cz. ruch· i kontakty rnię. 
dzyludzkie ceni sobie nade wszyst. 
ko. · Na dodatek dostaje _ podwyżkę 
Wszystko powinno go mobilizować 
do pr~cy, nastawiać ugodowo · do 0• 
to cze ma. ·I Cz. się stabilizuje. Oprócz 

służbowych obowiązków robi 
sekretne notatki z obserwacji 

l z plotek zakładowych, bierze u. 
dział w czynach społecznych i po. 
tyka się z trudnym zadaniem u. 
c.zebnej rozbudowy organizacji par. 
tyjnej, czego zresztą nikt mu nie ma 
za złe, jako że obowiązuje właśnie 
taka „odgórna tendencja". Jednak 
gdy namawia do kandydowania 
<;lwóch pracownik(>w właśnie zw-01. 
Illionych dyscyplinarnie z pracy, w 
tym jednego z odsiedzianym trzylet. 
nim wyrokiem za chuligaństwo 
współtowarzysze uznają, że przesa: 
dził w agitacyjnym zapale. Cz. pło. 
nie świętym · gniewem: jego pro. 
tegowanych odrzucają z partii i za. 
kładu! Przydają s ię prywatne no. 
tatki i „życzliwa pomoc" paru bu. 
melantów. Anonimowe donosy pły. 
ną w Polskę. Gdy kontrole n.ie wy. 
krywają afery, Cz. przyznaje się 
przed organizacją partyjną do 
kłamstw i usprawiedl iwia się „czę. 
ściową chorobą umysłową". POP 
proponuje mu leczenie i udziela je. 
dynie pi1Semnego napomnienfa. Cz, 
manifestuje swą wdzięczność - kła. 
nia się niżej niż z.a zwyczaj. Jedno­
cześnie jednak szykuje nowe udrze. 
nie. Gdy dYTe1do.rowi umiera ojciec, 
wielu pracowników jedzie na po. 
grzeb. c~. jest wśród tych, którzy 
niosą trumnę z wiejskiego kościół­
ka na cmentarz. Wkrótce donosi 
gdzie nie trzeba·, że obywatel Hie­
ronim Ogrodnik nie powinien być 
ani dyrektorem, ani w partii, gdyż 
nie reprezentuje oostawy materia­
liistycznej . 
· Na spotkaniu załogi z wiceprze. 
w-odniczącym P:rezydium WRN-u i 
przewodniczącym Prezydium 
MRN-u. poświęconym uprzemysło. 
wieniu powiatu łomżyi1skiego, Cz. 
poddaje przewodniczącego Kosiń­
skiego ostrej krytyce; w swoim sty. 
lu, czyli nazywa go łobuzem, awan­
tw:nikiem i pijakiem. Pisze też ko­
lejny serial donosów do NIK-u, a 
czekając ·na wynik kontroli, puszy 
się w zakładzie: „Wiktor Cz. zosta­
nie. tu wkrótce kierownikiem". 

Nie wstaje. Wkrótce traci nawet 
członk-0stwo w PZPR-ze, a parę I 
miesięcy później - pracę w Roz­
lewni Gazu Płynnego, m-imo po. 
twierdzenia się nieldórych zarzu. 
tów sformułowanych przez Cz. w 
piśmie do NIK-u. Załoga i organi­
zacja partyjna mają mu za złe nie 
fakt wytknięc.ia nieprawidłowości, 
lecz jego formę. Uważają, że naj­
pierw oow1nien je zaprezentować na 
forum zakładowym i dopiero gdyby 
to nie poskutkowało - na zewnątrz. 
Poza tym d-0 prawdziwych bądź 
prawd·opodobnych faktów dodał 
zbyt wiele ewidentnych złośliwości 
i pomówień. Zachowanie Cz. ocenia­
ją nie jako przejaw troski o dobro 
zakŁadu, lecz chęć dokuczenia kilku 
osobom. Nie jest tajemnicą. że nie 
ws.zystkie rewelacje Cz. wymyślił 
sam, ale skoro wyłącznie on się pod 
nimi podpisał, tylko on p'onosi od­
powiedzialność. 

Je$ien.ią i z :mą p ozostaje na U· 

trzyman iu żony, w marcu 1972 r. 
zostaje refei·entem w Odlewni że. 
liwa. Twierdz.i, że czuje się w tyf? 
zakładzie „jak intruz między pingwi. 
nami", że podej rzewa jak ieś mach· 
lojki , bo dyrektor mówi do maga­
zynłera po imien:u , w:ęc woli się 
zwolnić sam, zanim go ,;wyrobią na 
szaro". Poza tym zarysowuje się 
możliwość przejścia na lepiej płatne 
stanow L~o inkasent a opłat za wodę 
w Przeds ' ębi·o·rstwie Gospodarki Ko· 
munalnej i M ieszkaniowej. 

W Zakładzie 'Nodoc:ągów i Kana· 
lizacj i po.:ostaje ponad dziesięć lat, 
aż do aresztowani.a. Choć narzeka 
często na tę pracę , w gruncie rze· 
czy chyba bardzo odpowiada ona je­
go usposobieniu. Daje mu okazję do 
poznawania wielu ludz•, do szybki~i 
wymiany nowych plotek i do dłuz· 
szych pogawędek. w czasie k tórych 
przedst :iwia .,umęczone·• dzieje swe· 
110 życia , w-... -lucbu ie bied bliźnich. 
Niektórym pomaga,· tzn. pisze w ich 
imieniu skarg t. po3a tym skTupU· 
Iatnie wywiązuje się ze swych ob<>· 
wiązków, co jednak nie procentuje 
awansem, choćby tylko f.inansowyrn. 

(Cdn.l 
Rys. Szymona Kobylińskiego 
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R71. EDYTA GWARDIAK. kL ''III, 
l.romła 

{ . 

h@j, ~Mt<Mr~PJJ~~ 

Ten, kto nie pragnqł by~ na zbiórce. 

nt~ maszerował nigd11 w czw6rc•, 
śptew~m n ia witał dni pogod11, 

tm ch11ba nigd11 nie b11ł mlod11~ młod~. 

Ref.: Hej, buty, b'uty, buty m~. 
nie straszne słota i kurzawa. 
Hej, nogi, nogi, nogt dwie, 

na zmianę noga loiwa, pra~. 

Hej, czapka, bluza, plecak, pai, 

haTCerskq chustę wl6.i nG 1211Ję. 
1 I led Jpiew szeroki nasz, 

i r11tmem marua 1erca biJq. 

I leci lpiew 1zerokl nau. 

I terca zaodnie bijq. 

Ten, kto się bo• spa~ w f&omfocle, 

ilońce& m, boi ł wilgoci, 

lęka się lasu po kr71jomu~ · 

n.tech taki lepiej &iedzt w dQm~. w dQmu. 

Ref.: HeJ, butv. but'IJ··· 

K to j est odważny i wytrwa(71, 

zdrow11 ł liln11, chocia.i ma~11. 

mlod1zum pomage1 i nic kłGmłe, 

ui•cla tolri al•lal n&tzcl 1 um4, • umł. 

Rei.z H•Jo ~utv. ~i-

·: 

r-· 

L 
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Poganiacz skinął ledwo dostrzegalnie dłonią i olbrzym\ słoń 
uniósł potężne nogi. Ruszył wprost na mnie. Czułam już 
jego oddech, przed oczami miałam wielkie uszy, wachlu-

jące powietrze. Słoń był tuż przy mnie. Uniósł nogę. SłyszałaJJl 
śmiech poganiacza i nie mogłam zrobić kroku ... 
Obudziłam się zlana potem. Jakim cudownym uczuciem było 

zobaczyć swój własny pokój i usłyszeć spokojne tykanie budzika 
Było już zupełnie jasno. Odetchnęłam z ulgą i rzuciłam okiem 
na zegar. Natychmiast poderwałam się z tapczanika i - wkła­
dając bluzkę - wrzasnęłam na cały dom: „Za dwadzieścia ósmar· 
Było to piorunujące hasło. Nieprzytomni rodzice miotali się po 
pokoju i przepychali w łazience. Ja wybiegłam z domu bez czap­
ki i szalika, z suchą bułką w garści. Nie mogło być mowy o :dą­
żeniu na apel. 

Nie chciałam spotkać się z groźnym okiem wychowawczyni, 
więc postanowiłam przeczekać apel pod drzwiamj pracowni polo­
nistycznej. Właśnie rozpamiętywałam mój d~iwny sen, gdy doszły 
do moich uszu przerywane brawa. „Pewnie ktoś zrobił coś po~ 
żytecznego

1

' - pomyślałam. Ale to nie było to, bo za chwilę 
Gośka rzuciła m1 się na szyję i .- naśladując głos dyrektora -
uroczyście obwieściła, że Małgorzata, Dorota i Agata zakwa!ifi„ 
kowały się do miejskiego konkursu polonistycznego. 

Przez dwa dni chodziłam w glorii, a trzeciego otrzymałam cały 
Lesta w pytan. O rany I „Zemsta", „Balladyna", „Krzyżacy". ; He­
mingway, Żeromski, Broniewski i ulubiony poeta - Gałczyński . 
„Kiedy ja to zrobię?" - myślałam. 

Na tydzień przed konkursem zwątpiłam w siebie. „Przecież to 
nieporozumienie - tłumaczyłam polonistce i samej sobie. - Ja 
nic nie umiem!" Wychowawczyni uspokoiła mnie i przekonała, 
więc znowu rzuciłam się na pytania. W poniedziałek opracowa­
łam osiem, we wtorek trzy, w środ~ cztery, a ·w cz\vartek spokoj­
nie poszłam na dyskotekę. Potem była już tylko pamiętna sobo­
ta. Szłam do szkoły i całą drogę gorączkowo powtarzałam: „Żeby 
tylko dzisiaj nie było ustnego". Prosiłam o pomoc słonia ze snu. 
Nie odrnówił - egzamin' ustny został przełożony na następną so„ 
botę . 1 dobrze, bo po pisemnym byłam zupełnie skonana. 

Znowu nastał tydzień ciężkiej pracy i wątpliwości. Kiedy w 
piątek wróciłam ze szkoły i spojrzałam na biurko za walone książ­
kami i notatkami, uświadomiłam sobie, że to już jutro. 

Nazajutrz całą bibliotekę upchnęłam w reklamówce i z nią po­
maszerowałam do szkoły. Byłam bardzo niespokojna. Dopiero 
kiedy przeczytałam pytanie: „Udowodnij, że «Zemsta» Aleksan­
dra Fredry to komedia" - odetchnęłam z ulgą. Wtedy te~ usły-
szałam przeciągłe sapnięcie słonia: chyba stał obok. 
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f:.Ll' Mój przyjaciel to puszysta, mała, 
P-1 żółta kuleczka, czyli - kanarek. 
(ń · N a imię ma Kajtek, ale ja zawsze 
.;:.!ml mówię do niego Kajtuś, bo go bardzo lu­::> , bię. Kajtuś nie jest kłopotliwym lokato­
- , · ren1. Ma własne mieszkanko - małą klat­
...-. , kę. Jest bardzo ruchliwy. Nie potrafi wy-

siedzieć arti minuty w jednym miejscu. 

O I Cały czas przeskakuje z patyczka na pa­
tyczek. Swietnie bawi się na huśtawce E-t z drucików, a przy tym ćwierka tak we-
soło, jakby się śmiał. W klatce ma też 

, swoją jadalnię, czyli pojemniczek z wode:1 
~~I do picia i miseczkę z jedzeniem. Bardzo 
,~; lubi różne ziarenka, ale nie gardzi też tar­

• a 1a · 

o·LUBIĘ 

tą marchewką, jabłkiem, a w okresie lata 
- sałatą i kapustą. fotografuję .•. 

=:> 
~l 

E-t 
~~ ~~ ,w' 

Mój przyjaciel bardzo dba o swój wy­
gląd. Codziennie wstawiam mu do klatki 

J 

~ kl ~) rir:.trn ~ 11c1r-,~ .;yflJ · nri"81 

l ;;'. ~ tJlJ~:11J 

~ kubeczek z letmą wodq. Zawsze z niej I :~iW1!!ll!:~l!:~:I'!'lt'?'Jf1tf'*'-< . :::!.::::::::,::. '[R ,.,~~~: ''!?Di'lfi 
~ korzysta, a po każdej kąpieli klatka i ,.,.,:,.,,,,,,,,,,,,,,,,„_,,,.,.,.,.„,.„. ·· · „ .. ,., '' -:, '·:-~ ~· :,,.,, .. ,.,,.,.,,.:,.: 

li--\ stół, na którym stoi, wyglądają jak sa­
...., dzawka. Za to jego piórka są zawsze 
~ lśniące. 

Często obserwuję Kajtusia i zawsze naj-

0 l 
hardziej dziwi mnie pozycja, w jakiej 
śpi. Nigdy nie leży normalnie, tylko jedną 

Ł...I nogę podkula pod siebie tak, że w ogóle 
;;--. jej nie widać, a głowę odchyla w tył i 

chowa pod skrzydełko. 
,~' I Codziennie wypuszczam kanarka z klat­
~~ ki, żeby nie zapomniał, jak się lata. Fruwa 
~ wtedy bardzo szybko po całym pokoju i 

od czasu do czasu zatrzymuje się na róż· 
111 

nych sprzętach, żeby odpocząć. Kiedy się 
już porządnie zmęczy, bez kłopotu daje 

rt\ ł się złapać i grzecznie wraca do klatki. 
...... 1 Rano budzi mnie wesołym ćwierkaniem. 

Często mu się zwierzam luh coś opo· _ „ ) wiadam, bo tylko on jeden zawsze się ze 
t--t mną zgadza. Nawet gdy nie mam racji, 

nie zaprzecza, bo nie chce mi sprawiać 
przykrości. • .. , 

.I 

, ANNA MUCHARSKA, kl. IV I Fot. KRZYSZTOF KOWALSKI, 
· . Łomża kl. VII, Łomża 
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Nasza paczka jest wspaniała -
wyćwiczona i zuchwała. 
Na treningi uczęszczamy 
i na nerwach panu gramy. 

Trener chodzi zamyślony, 
choć wyniki dobre mamy. 
Ciągle uczy nas, jak trzeba 
zachowywać się na biegach. 

Więc po sali wciąż biegamy 
w siatkę wszystkie dobrze gramy. 
Choć się czasem wygłupiamy, 
to wyścigi wygrywamy. ' 

A na koniec SKS-u 
wszystkie wychodzimy z d'resów. 
Choć zmęczone i spocone -
jesteśmy zadowolone. 

DZIEWCZĘTA z SKS-u, SP nr 5 
w Zambrowie 

MIST·RZ. 
Mistrzem narciarskim w 1985 roku w woje­

wództwie łomżyńskim został uczeń Szkoły Pod. 
stawowej w Turośli, KRZYSZTOF KRZYNO. 
WEK. I 

Mistrz powiedział nam: - Narty dostałem 
bardzo późno, bo na dziesięć dni przed pierw­
szym startem. Chciałem się dobrze przygoto­
wać, więc bardzo dużo trenowałem. Jednak nl­
gd y nie myślałem o zwycięstwie, gdyż wie­
działem, że wśród moich rywali są chłopcy, 
którzy jeździli w górach pod opieką za­
wodowych trenerów. Dlatego też radQść z 
sukcesu była jeszcze większa. Bardzo lubię 
sport, a narciarstwo jest moją ulubioną dysoyp_ 
liną. 

TERESA SLĄSKA, kl. VII 
Turośl 

R ys. ANNA LUSINSJtA. 151.. IU, ł.Omia 

To hasło konkursu plastycznego, zor­
ganizowanego dla młodych sportowców i 
kibiców wsi i miast. 
Każdy z nas przeżył sportowe wzr.u­

szenia; jedni sami bili rekordy na bież­
niach, boiskach i w salach sportowych, 
inni tylko obserwowali rozgrywki. Jak i 
w jakich warunkach pracowaliście nad 
sobą, walczyliście i wygrywaliście; jak 
zdobywali najwyższe szczyty Wasi kole­
dzy - zilustrujcie to rysunkami, wyci­
nankami lub wydzierankami. 

Prace konkursowe, oznaczone godłem, z 
zamkniętą kopertą (zawierającą Wasze 
imię, nazwisko, wiek oraz dokładny ad­
res), przyślijcie do redakcji („Kontakty", 
ul. Swierczewskiego 7, 18-400 Łomża) do 
1 O kwietnia br. 

Dla zwycięzców konkursu organizato­
rzy - Wojewódzkie Zrzeszenie Ludowych 
Zespołów Sportowych w Łomży Qraz 
„Kontakciki" - przygotowali atrakcyjne 
nagrody, m.in. 3 pary łyżew, tyleż sanek 
i piłkę. 

W tym konkursie, tak jak w sporcie, 
każdy ma szansę wygrać, warto więc u­
stanowić się, popracować jak prawdziwy 
sportowiec i zwyciężyć. 
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-POZIOMO: 1) największy prawy dopływ Odry, 
2) rzeka w Indiach, 8) stolica Bułgarii, 4) mia­
sto, a ła.kźe pojazd wodny, 5) kontynent rranl­
cz~cy s Europa\.' 

(RENATA SWIERZBIN, kl. VI, 
Pawłówka), 

DZIAtANIA 
' 

®@@ ® ® ®=0 
W putłc mfejsea wstaw odpowi<!dnie zna.ki 

(:, X, +, -) rok, b11 po wukolfUllniU dzialań o­
trivmad wvnik 1. (ANDRZEJ MODZELEWSKI, 
kl VII, Łom.to). 
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o. J!,W&'J@WLZ.1~ o 
Cyfry 1, 2, 3 wstaw w kwadrat w ten spo­

sób, aby ich suma w rzędach poziomych i 
pionowych, jak również na dwóch przekątnych, 
wynosiła 6. 

znasz tę książkę? 
„Obte grupy zbliżają si~ wolniutko do 

siebie. Każdy upq,truje sobie przeciwnika. 
Rozciągamy się w tyralierę na całą szero­
kość muszli, sześciu przeciwko sześciu. 
Czoło tyraliery: Luty - Gicz. Koniec: 
Pajda - Spinoza. 

0$tatni raz zerkam na iwoich chłopa­
ków. Za chwilę rozpocznie się bój, w któ­
rym nikt nad nikim nie będzie się litował. 

Dzieli na.! parę metrów wolnej prze­
strzeni. ' Ruszamy sobie naprzeciw, czu;ni, 
pełni napięcia. Odległość zmniejsza się 
centymetr po centymetrze. Słyszę nierów­
ny, c1irapliwy oddech Gicza. Słyszę go co­
raz wyraźniej poprzez szum buszującego 

deszczu. Słyszę również poskrzypywanie 
desek pod naszymi buta1ni. Słyszę również 
bicie własnego serca. Już tylko krok i sko-

J 

czymy do siebie." • ·i 

3---14 

• 

W kwadrat wpisz pionowo i poziomo każde 
hasło o poniższym znaczeniu: 1) coś bardzo 
drogocennego, 2) manna dla dzieci, 3) ogrodo­
wy kwiat jesienny, 4) Wisła, Bug, Narew, 5) 
zwierzą domowe z rogami. („Adaś") 

' \ 

Za prawidłowe rozwiązanie lutowych głowoła­
manek książki wylosowali: ANETA DANISZEW­
SKA (Mikołajki), MARCIN MOCZULAK (Łom­
ża), BRYGIDA NERKO (Kolno), IWONA OLEJ­
NIK (Koronowo), MAŁGORZATA PETER (Łom­
ża). 

Za przynajmniej dwa poprawne rozwiązania, 
nadesłane do 20 marca, zostaną rozlosowanę na· 
grody książkowe. 

„Kontakclkl" redaguje MARIA BAUCHRO\VICZ· 

-TOCKA. 
Autorami prezentowanych prac opiekują się nau· 

czyciele : DOROTA CHMIELEWSKA, IRENA KO· 
LODZI E.JSKA, JOZEFI\ KRAWCZYK, ALDONA 
OBIEDZI IQ'SKA, .\.NN A TR O KS. 

Rysunki STANISŁAW/\ TOMASZKA. 
Reprodu kcje GABORA LHRtNCZEGO. 
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MAGA. ZYN DLA DZ .IE CI 
' Ukazuje się w pierwszy czwartek miesiąca 
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KULAWA DROGA 
Odwilż. Ciepło. Przyszła wiosna. 

Okulała droga do cna. 

Szto-pyrk, szto-pyrk po roztopach 

grzęźnie droga w błocie po pas. 

Stara wierzba jej furmani, 

- Wio! Wio! - skrzeczy gałęziami. 

• 

Coś ruszyła„. S zto-pyrk, szto-pyrk -

buch w kałużę tuż pod płotem„. 

Ochlapany plot aż kichnął. · 

- Wio! Wio! - trzeszczy. - Jedźże, licho! 
I 

Droga sapie1 zmordowana, 

ledwie lezie na kolanach. 

STANISŁAW MŁODOŻENIEC 
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S 
traszna historia - poW'iedziala 
kwoka w tej stronie wsi, gdzie 
ta historia się nie wydarzyła. -
Będę się bała spać sama w nocy. 
Jak to dobrze, że jest nas tyle 

na grzędzie. - I potem opowiedziała coś 
takiego, od czego ku:rom pierze stanęło 
dęba, a kogutowi opadł grz~bień. To jest 
pewna wiadomość. 

Ale. początku tej historii należy szukać 
w innym kurniku. Kury pofrunęły na 
grzędy, ·a jedna z nich - była to biała 
kwoka, zasługująca pod każdym wzglę-

.D. 

dem na szacunek - zaczęła się skubać 
dziobem i przy tym wypadło jej małe 
piórko. 

- Im się więcej skubię, tym jesten1 
ladniejsza - powiedziała d1a żartu, bo 
była znaną śmieszką, i zasn~ła. · 

Wtedy jedna z kur odezwała się do 
':)Wej sąsiadki: - Czy słyszałaś, jakie tu 
padły słowa? .Jedna kwoka oskubuje się, 
by pięknie wyglądać; gdybym była kogu ... 
tern, czułabym dla niej pogardę. 

'Nad kurami siedziała matka-sowa z 
s~wą-ojcem i sowimi dziećmi. Rodzina ta 
tniała dobry słuch i słyszała każde słowo, 
które mówiła ich sąsiadka-kwoka. Szybko 
podzieliła się wiadomością z sową z prze· 
ciwka. 

- Uhu, uhuhu! - huczały sowy tuż 
Jbok gołębnika. - \V kurniku jest jedna 
~u1 a, która do tego stopnia zapomniała. 
·u prLysto1 kwoce. że wyskubuje '3obie 
vszystkie pióra i tak się prezentu.ie ko· 

,rutowi 
Za chwilę JUŻ gruchały gołębie, ze " 

kurniku sąsiada jest kwoka. która wvsku 

bala sobie wszystkie pióra, aby się podo­
bać kogutowi. i pewnie zamarznje na. 
śmierć. 

A w kurniku na gołębim podwórku ~ó­
wiono: - Jedna kura, a może i ·dwie, wy­
skubały sobie wszystkie pióra, aby zwró­
cić na siebie uwagę koguta. To niebez­
pieczna gra, toteż obie umarły. 

- Obudźcie się, obudźcie się! - za­
piał kogut. - Trzy kury umarły z nie­
szczęśliwej miłości do koguta; wyskubały 
sobie wszystkie pióra. To obrzydliwa hi­
storia, opowiedzrif' ia dalej! , , 

mosc 

- Puśćcie ją w ś\viat! - zagwizdały 
nietoperze, a przytaknęły motyle. Tak 
więc historia ta przechodziła z kurnika 
do kurnika, z podwórza do podwórza, aż 
wreszcie wróciła do tego samego miejsca, 
skąd wyszła. 

- Pięć kur - mówiono -· wyskubało 
sobie pióra, aby pokazać, która z nich 
najbardziej schudła z nieszczęśliwej mi­
łości do koguta, potem rzuciły się na 
siebie, pobiły do krwi i padły martwe. ku 
pośmiewisku i hańbie całej swojej rodzi­
ny i ku wielkiej stracie właściciela. 

Kura, której wypadło jedno piórko. nie 
poznała swojej własnej historii, . a ponie­
waż była kwoką godną szacunku, powie·· 
działa . - Pogardzam plotkarz.ami. A le 
czegoś takiego nie można przem1 lczec. 
Po~taram sję. aby ta hist.ona doc;tała się 
do gazet 

f została wydrukowana pewna wiado-
1ność. że jedno p1órko może c;:1e ;m1f"~ i; 
w pie<' kur 
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Dziś, ;ak zwykle, wpadłam do klasy 
równo z dziVonkłem. Ale tam wcale nie 
bylo cicho. Wrza'lo ;ak w ulu, choć przy 
tablicy stal fizyk. -- Co się stalo? - apy­
talam „Mrówkę". I dowiedzialam się: 
wczoraj Kaśka wpadła pod autobus i leży 
w 1zpitaJu. To był %imny prysznic: prze­
eie'.ż to mo;a koleżanka. Nie potrafilam o 
niczym myśle~. Na godzinie wychowaw­
czej wybrąliśmy delegac;ę, która w nie­
dzielę odwiedzi chorq w szpital u. W śr6d 
wybranych znalazlam się również jn. 

* Punktualnie o piętnastej wszyscy zja.-
wiliśm y się przed azpitalem, a w kilka 
sekund p6źniej pukalihny ;uż do drzwi 
izolatki, w której leżała Kasia. U śmiech­
nęla się do nas, ale tak ;ako~ blado. Jej 
noga spoczywała na wyciągu., a obok lóż­
ka stala kroplówka. Zaschło •mi w gardle 
i nie mogłam nic powiedzteć. Czułam tyl­
ko drżenie kolan, więc szybko opqrlam się 
o łóżko. Pierwsza niowę odzyskala Baśka 
i za.częla nienaturalnie wyrzucać z siebie 

PA \VEL: ·- Zaprooiłem ją na ciastka do cu­
kierni. Bardzo mi smakowały, lecz ona głośno 
zac~ła wybrzydT.ać, że krem nie takt, że za 
kruche. Było mi przykro I wstyd. Nie od%ywa 
się do mnie. 

• Reiie.JnyJ się! WieltB koleżanek •Je 'I Tobą 
lody na nJicy nawet w siarczysty mróz. Wi­
docznie ona zjada tylko marcepany • kr6lew­
skłeJ knahnl. wi~c niech szuka sobie królewt­
eza. 

nvoNKA: - Nie. 
mam już siły do mojev 
go brata. Wszędz.ie PO·· 
rozkładał jakieś· druty, 
jrubki, lampy. tranzy„ 
1tory, jakby miał ?A· 

miar skonstruować ra­
kietę. . C;y powinnam 
zrobi~ z tym porządek 

e Nie, tego et ni~ 

rady 
• tn3tdre1 : 

Gochy 
~ C\? <:> 

woln~. Ka.idy z nas mtud azanowu nłntereso· 

I wania. i pasje domowników. Może brat nie zda. 
Je" ~ohie sprawy z f~~tu, ł.e. t'obł wok61 sie~ie 
ba.faga.n. więc spokoJme z nim porozmawiaJ. 

ZBl' SZEK: - Dala mi swoje zdjęcie z de-
dykacją· .. Na górz.e róże. na dole bez, m y siG 
\'Cochamy jak kot i pies" Jak mam to rozu-
1".'lJ {~ć'' I 

• l\zit'!\\ czvnn ma pot"zucłe bumoni. a. kot 1 
1)its nierzadko :h ją , \l' z~od ~ie potl wspólnym 
ł~chem C1łi, w ka7'1ł"j . knhi('<"i~ jpę;f. tro"h? 
•r~Cł{00 
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pojedyncze zwroty, że przyn.ieśttśmy 81'1l4-

kol·yki, że wszyscy p1·zesyłają pozdrowie­
nia, że współczujemy i musimy już iść, 
bo pielęgniarka nie pozwolila n(lm być 
dlugo. Wtedy wszy~cy ;ednocześnie rzttci­
liŚ"my .się do drzwi. Ochłonęliśmy ' dopiero 
na d·worze ł podzieliliśmy się 1woimi spo­
strzeżeniami. 

* W ktasie wielka radoll: po miestęcmej 
chorobie wróciła do n.aa Ktuia. Z tej oka­
zji n.a godzinie wychowawczej urzqdzUi.ł­
my prawdziwq uroczystość; były piosenki 
ł nawet wit1"3% na je; czei~ . 

WALDEK: - Pomagam mamie w spr~taniu. 
Nie wiem, czym najlepiej ouy~l~ cera~. 

e Dobrym 1pesobem .łeał codstem1e pneele· 
ranie JeJ młęldt3ł nmatką. amocHD" w młena.­
nłnie 1łodkle10 mleka l woclJ' (1:1) lub w we. 
dzte • dodatkiem octu. 

BANIA: - Dostałam od niego w prezencie 
długopb, który gdzieś zgubiłam. On pyta, co się 

;::.t przemywanie 

stało z podarunkiem, a 
ja ciągle muszę kłamać. 

e Wcale nie musis-i. 
Pnecleł każdemu zda„ 
rz'a się coś zgubl6. Po-
wiedz mu prawd~ I nie 
b-dł taka roztrzepana. 

AGNIESZKA: - M6j 
plea ma ciągle załza­
wione oczy. Nie poma-· 

rumłankiem. Co robić? 

• Zadny~b eksveryment6w na. własn\ r~kę. 
~:lł>t~·chmiast tdź z nim do łc«'zniry. • 

MARCIN~ - CLy to prawda, :z.e zjedzeme 
jabłka prwd snem zagt~puje m~·cie zębów? 

8kadfo! Nie nie zastąpi Hl~r.otki I łllłsty . 
Zęb~· nateiy my~ po każd~·m j~dir.ł'nłu, a. Drf.Y­
na.imnił•.1 rano i •\liec1nrem. 
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MAREK POLARSKI: „Lata le­

cą, tematów nie ubywa - więc 
rysuję. Robota to przecież łatwa, 
lekka, a nawet nieźle płatna. W 
tzw. międzyczasie wystawiam, 
zdobywam nagrody, publikuję. 

Gdybym był bardziej pracowity, 
doszedłbym do fortuny, a nie tyl­
ko do wniosków. To mi jednak 
zupełnia wystarcza". 

Oto wizytówka naszego zna­
komitego stałego współpracow­

nika, który - wraz z gorącymi 

życzeniami dla Pań - nadesłał 

Im upominek w postaci serii „ko-
, biecych" rysunków. 

USMIECH 
DLA 
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płacz i westchnienia bezmiernego smutku. Padli sobie w obj~cia, 
długo oplakując swą nieszczęsną dolę. 

- Tak córeczko -trzeba żebyś zdobyła się na takie po§wi~cenie. 
Niestety,' to jedyn~ wyjści~, jakie nam pozostało. Gdy speł~isz ten 
warunek otworzą się przed tobą wrota tego smutnego więzienia, 
w który:n przebywasz już dwa miesiące. N~ewątpli~ie dla tweg.o 
serca to straszliwa ofiara, ale bez porównania bardziej znośna nit 
ta ciężka niewola, która może cię za bić. 

- To prawda, ojcze. Mój oprawca pozwala mi wybrać j~r~~, ale 
nie jestem jeszcze prrekonana, co uznałabym za bardzieJ niena­
wistne i nieznośne. Mówią, że jestem ładna, zostałam w!c~owana 
jak bogata dziedzicżka: wpojone we mnie szacunek do s1eb1e, po­
czucie wstydu i godności, jestem taką niewolnicą, kt~ra wzbudza za­
zdrość w wielu ślicznych dziewczynach, mam zbyt wiele zalet ducha 
I ciała, i po co to wszystko?„. Mój Boże! Czy po to, żeby ~odarować 
mnie żałosnemu idiocie! Trudno sobie wyobrazić bardzieJ okrutny 
i dotkliwy żart! 

Konwulsyjny i szczery śmiech wyrwał się z pobladłych ust Isaury 
I w mrocznym pomieszcreniu zabrzmiał jak złowrogi krzyk puszczy­
ka na cmentarzu. 

- Nie jest tak, jak to rysuje twoja udręczona wyobr~źnia. Czas 
wiele może a dzięki cierpliwości i rezygnacji przywykniesz do no­
wego życia', niewątpliwie znacznie milszego niż o~e.cne. piekielr:e 
męczarnie. Czeka nas jeszcze sporo dobrych dni, jesh me szczęśli­
wych, to przynajmniej spokojnych i pogodnych. 
.- Ojcze, znajdę spokój dopiero w grobie." Tymczase~ pozwala?ą 

~1 Wybrać karę, a ja widzę jeszcze coś, co uśmiecha się do mme 
l~k Pocieszenie, widzę ostateczne wyjście, które Bóg zachował dla 
nieszczęśników znoszących nieuleczalne bóle„. 

- Oczywiście mówisz o rezygnacji, prawda? 
- :Ac~, ojcze. Tam, gdzie niemożliwa jest rezygnacja, jeszcze po-

zostaJe smierć. 

Ż - Zamilcz, córko! Nie ·wypowiadaj bluźnierstw, szalona. Chcę, 
ądam, żebyś żyła. Masz odwagę zostawić swego starego ojca sa­
m~t~ego na tym świecie, bezsilnego i wydanego -na pastwę nędzy? 
Jesli zabraknie mi ciebie, co się ze mną stanie? 

- Przebacz, mój drogi, kochany ojcze, tylko w ostatecz.ności po­
Rlyś~ałabym o śmierci. Wiem, że powinnam żyć dla mego OJCa i tego 
~łasnie pragnę, ale czy po to muszę poślubić tak.iego ~okrakę? .. „ 
~h, to największa drwina i obelga! Niech trzymaJą mme w naJ­

Większej ciemnicy wyślą na pole, z motyką w ręku, boso i w 
zgr~ebnej koszuli ' niech mnie ukarzą, potraktują jak najpodlejszą 
z niewolnic, al~, 'na litość boską, niech mi oszczędzą takiej hańby! 

-:- Belchior nie jest aż tak potworny, jak sądzisz. Czas i przyzwy­
cz.aJenie zrobią swoje. Dawno go nie widziałaś, z wiekiem pewno 
;YProstuje się, jest jeszcze dość młody. Nie poznałabyś go teraz; t;e :Ygląda już na takiego prostaka i nieszczęśnika, nabrał nawet 
s~c ę Ogłady. Bądź odważna, córeczko. Kiedy wyjdziesz z tego 
rn ~tne~o karceru, powiew wolności p~zywróci ci . radość i. ~P?kój. 

oze. więc nawet z takim mężem będziesz mogła zyć szczęshw1e? 
140 
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- Jak najbardziej sprawiedliwa I uczciwa. Chcę wydać Isaurę 
u dobrego człowieka I dać jej wolność, ale do zrealizowania tego 
eelu potrzebuję pańskiej pomocy. 
~ Proszę powiedzieć, czym mogę słufyć. 
- Wiem, t.e Isaura będzie czuła niechęć do poślubionego męż­

ezyzny, którego jej przeznaczyłem. gdyż nadal tyje bzdurnym i 
dziwacznym uczuciem. kochając tego nędznego franta z Pernam­
buco, który wbił jej do głowy tysiące niedorzeczności, dziwacznych 
pomysłów i szaleńczych nadziei. 

- Sądzę, że tego młodzieńca może wspominać jedynie .·z wielką 
wdzięcznością. 

- Dobre sobie! Zapewne pan myśli, te on bardzo się liczy z 
pańską córką l gotów coś dla niej zrobić?- Tyle, co dla buta, 
który nosi. To był zwyczajny kaprys szalonej głowy, zachcianka 
bogatego paniczyka. A oto dowód.. proszę przeczytać list, jaki ten 
łajdak miał czelność napisać do mnie, jakby między nami nic nie 
zaszło; jakbyśmy byli starymi przyjaciółmi powiadamia ll'..nie, że 
właśnie się ożenił! I co pan o tym sądzi?_. Cl mnie obchodzi jego 
małżeństwo. Ale to nie wszystko; korzystając z okazji bezwstydnie 
prosi mnie, żebym bez jego wiedzy nie rozporządzał Isaurą, gdyż 
chce z dziewczyny zrobić pokojówkę swojej małżonki! Oto do czego 
prowadzi cynizm f brak zasad! 

- Istotnie, proszę pana! Ale aż trudno uwierzyć, że pan Alvaro 
postąpiłby w ten sposób. 

- Niech pan przeczyta i prrekona się na własne oczy. Nie zna 
pan jego pisma? 

To mówiąc Leoncio wręczył Miguelowi list doskonale naśladujący 
pismo Alvara. 

- To jego ręka, nie ma wątpliwoki - powiedział Miguel ogrom­
nie zdziwiony tym, co przeczytał. - Na świecie jest tyle podłości, 
te aż trudno w to uwierzyć. 

- To również okrutna nauczka, której nie można sobie lekcewa­
tyć, czyż nie tak, panie Miguel? ..• No, dobrze, proszę zabrać ten list 
i pokazać go córce; powinna dowiepzieć się o wszystkim, żeby nie 
Uczyła iuż na tego człowieka i pozbyła się mrzonek, które tylko 
utrudniają rozeznanie sytuacji. Proszę też zrobić wszystko, a by prze­
konać córkę do zamążpójścia, które ma wiele zalet, gdyż ja nie 
tylko daruję panu dług, ale i zwrócę to, co ml pan już dał, żeby 
mógł pan otworzyć jakiś sklep w Campos ł spokojnie przeżyć resztę 
swego życia u boku clłrki i zięcia. 

- Ale kto ma być tym zięciem? Jeszcze pan mi tego nle powie­
dział. 

- A, prawda! Zapomniałem. To Belchior, mój ogrodnik. Nie zna 
go pan? 

- Owszem. Ach, panie, z taką żałosną kreaturą chce pan swatać 
moją córkę?! Biedna Isaura.„ Wątpię, czy go zechce. 

- Co znaczy wygląd, jeśli kawaler ma dobre serce i jest uczciwy 
1 pracowity. 

- To też prawda. Problem, czy ona zechce.„ 
- Jestem pewien, te gdy ją pan odpowiednio pouczy i dobrze 

doradzi, ws~ystko zrozumie. 
- Zrobię, co mogę. Ale mam mało nadziei. 
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Pocz4tków ze8pułu można doszu­
kiwać się w HH3 roku, kiedy David 
B~Tne i Chris Frantz stworzyli for­
mację zv:aną „The Arhstics", będąc 
jednocześnie uczniami Rhode Island 
Design School. Wobec trudności ze 
znalezieniem odpowiedniego basisty, 
namówili zaprzyjaźnioną z n1m1 
Martinę Weymouth, by nauczyła si~ 
grać na tym instrumencie. Wted) 
też cała trójka przeniosła się do No­
wego Jorku i - już jako „Talking 
Heads" - związała się na stałe z 
nowofalową sceną. W cztery lata po 
zawiązaniu się grupy skład powięk­
szył się o Jerry'ego Harrisona, gra­
jącego wcześniej w zespole „J onat­
han Richman And The Modern Lo­
vers". W tymże roku podpisany zo­
stał kontrakt z wytwórnią „Sire Re­
corde" i wkrótce ukazała się pierw­
sza płyta, singel ,,Love Goes To 
Building On Fire". Natomiasat de­
biutancki album „Talking Heads: 
77" powitano po obu stronach At­
lantyku z wielkim entuzjazmem, a 
znajdujący się na nim utwór ,.Psy­
cho Killer" zaliczany jest d7iś do 
klasyki muzyki rockowej. 

Zespołem od samego początku in­
teresował się Brian Eno, który 
przyjmując rolę producenta drugiej 
płyty dlugorającej - „More Songs 
About Buildings And Food'\ za­
chęcił zespół do odważniejszego eks­
perymentowania, oddając mu do dy­
spozycji swoje bogate doświadcze­

nia studyjne i biegłość w obsługi­

waniu skomplikowanych, elektro­
nicznych instrumentów klawiszo­
wych. W efekcie powstała jedna z 
najciekawszych płyt nowofalowych 
roku 1978. Warto przy okazji dodać, 
że podstawowy materiał na płytę 

nagrano zaledwie w ciągu pięciu 

dni, stąd płyta zachowuje niemal 
koncertowy dynamizm. 

Po wielkim tournee promocyjnym, 
zakończonym w londyńskim Lyceum 
w lipcu 1978 roku, zespół zawiesił 
na pół roku działalność. Do studia 
powrócili na początku 1979 roku, 
uznali jednak, że atmosfera w tym 
pomieszczeniu nie odpowiada tm i 
pr7-enieśli się do domu Frantza i 
Weymouth. Rozpoczęto pracę nad 
płytą, która na rynku ukazała si~ 

pod tytułem „Fear Of Music". W 
nagraniach wziął także udział per­
kusista Adrian Belew. „Talking 
Heads'· liczył wówczas już 10 osób. 
Częste kłótnie, spowodowane -PO 

części zmęczeniem, po części roz­
bieżnością poglądów na temat o­
statecznego kształtu artystycznego 
płyty, doprowadziły do zerwania 
współpracy z Brianem Eno i skło­
niły członków zespołu do wzięcia 
kolejnego, tym razem dłuższego ur-

lopu. Nie chodziło tu bynajmniej 
o odpoczynek fizyczny. Członkowie 
„Talking Heads" mieli już siebie 
nawzajem dosyć. Frantz i Weymouth 
wraz w przyjaciółmi założyli „Tom 
Tom Club". a Harrison firmował so­
lowy album, Byrne natomiast przyr 
jął ofertę awangardowej choreo­
grafki nowojorskiej Twyli Tharp, 
by skomponować muzykę do spek­
taklu ,,Catherine Wheel''. Wystąpił 
także w charakterze producenta 

płyt zespołu „B-52". Aby jednak . 
zapomniano o „Talking Head~ 
wytwórnia „Sire Records" opub~' 
wała podwójny album - „The N~ 
me Of This Band Is Talking Hea ~ 
zawierający materiał z wcześn~1 szych występów w Central p1e~ 
oraz fragmenty k oncertu, w cl.ał~ 
którego grupa wykonywała re~ 
tuar zwany afro-funky. ' 

Kolejna płyta ,,Speaking In T~ 
gues", choć wyraźnie ciążąca , 
stronę stylistyki funky, była 

gruncie rzeczy próbą powrotu :. 
bardziej twardego, rockowe~ 
brzmienia i ~o tema tyki amerykan. 
skiej w tekstach utworów. Za1.1ta. 
czyć . tutaj trzeba, że próbą niezbn 
udaną, świadczącą o trudności~ 
zmazania piętna, jakie na twórcZOj. 
ci zespołu odcisnęła silna osobow~ 
Briana Eno. Doskonałą kuracją s~. 
ło się natomiast tournee promoc11-
ne, podczas którego J onathan Delllł 

nakręcił film dokumentalny ,,Stc, 
Making Sense". Pod tym samym 1

1
. 

tulem ukazała się także płyta u. 
rejestrowana w „EMI America''. 

\V tym roku minie jedenaście la: 
od chwili powstania „Tai~ 
Heads". W ubiegłym roku - Il! 
dziesięciolecie - zespół wydał al. 
bum zatytułowany „Little Creatu. 
res", który nie tylko pozwolił zamk. 
nąć pewien okres twórczo$ci, tea 
także powrócić do źródeł - do bar. 
dziej tr adycyjnie rozumianej m1J. 
zyki rockowej. Muzycy spojrui 
wstecz, na swoje początki, najwai. 
niejsze fascynacje muzyczne, i na. 
dali im wysokiej próby kształt ar. 
tystyczny. Płyta „Talking Heades 
77" - była manifestacją młodo!Q 
i odradzającego się rock'n'rot~ 
„Little Creatures" - efektem pracy 
muzyków dojrzałych i doświadcza. 
nych, nie tracących jednak entu~ 
jazmu wobec swojej działalnoścL 

* DYSKOGRAFIA: „Talking Hea 
77" - 1977, „More Songs About 
Buildings And Food" - 1978, ,,Feai 
Of Music" - 1979, „Remain ił 
Light '' - 1980, „The Name Of Thu 
Band Is Talking Heads" - 19~ 
„S peaking In Tongucs" - 198l, 
„Stop Making Sense'' - 1984, „Lil· 
tle Creatures'' - 1985. , 

ilWllll„llSllllllll ... lllll"lłlllllllllllllllll!~ll~llllll ... ~llllllllllllllll„111 ..... lls.aaaaalll.l~llilQallllllllllAlllC.111 ..... ll„llallaialilllllllłlllllllJllllllllilłWll,!lllJ!llfl.l&llSl~łllł•łllłlU 

- A jeśll nie zechce, tym gorzej dla niej f dla pana. Nie zgodzi 
się, nie będę nalegać; wszystko zostanie po staremu powiedział 
zdecydowanie Leoncio. 

Miguel nie potrafił walczyć z nieszczęściem. 
Niewola i długoterminowe uwięzienie corki, nędza, o której jut 

teraz myślał, tysiące kłopotów, to były te ohydne zmory, na które 
nie mógł patrzeć bez śmiertelnego strachu l znużenia. Dlatego nie 
uznał za zbyt wygórowaną ceny, którą nieludzki pan wyznaczył za 
wolność jego córki oraz umorzeme długów, i zgodził się na umowę. 

ROZDZIAŁ XX 

R iedy Rosa i Andre, trajkocZ11c wesoło, czyścili meble w salonie, 
smutna i wzruszająca scena rozgrywała s ię w .ciemnym pomieszcze­
niu przylegającym do ostatniej senzali. Tu. na drewnianym pień~u 
siedziała I saura, od dwóch miesięcy z.amknięta w więzieniu, jeszc~ · 
nie napiętnowana, a le już spętana w kostkach nóg metalowym łań· 
cuchem, pr zykutym do ściany. 
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Miguel został tu wpuszczony na rozkaz Leoncia, aby przedsta~ 
córce plan jej pana i namówić ją do przyjęcia propozycji. 3, 
wzruszający i przygnębiający widok stanowiło tych dwoje nieszc.~ 
nych ludzi, drżących, wyczerpanych i powalonych nieszczęśc~10, zamkniętych w ciasnej i mrocznej norze. Spotkali się po dwóch. pil 
gich miesiącach , jeszcze bardziej nieszcześliwi i przygnębientś ·e 
dawnie j, więc pierwszą mową, w jakiej się przywitali, był wła rll 
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CYWILE! 
I ŻOŁNIERZE 

Dodczas wojny francusko-prus­
z;" kiej w 1870 roku prawie wszy­

scy polegli byli żołnierzami. Zabi­
ci cywile stanowili jedynie 3 proc. 
ofiar. W I wojnie światowej stosu­
nek ten byl już prawie równy. W 
II w0Jn1e światowej na każdego 
poległego żołnierza przypadło pra:. 
wie czterech cywilów, zaś podczas 
wietnamskie j wojny ze stu zabitych 
tylko trzech było żołnierzami. 

C -NC;JRDE 
z ~ ACZY 

KOMFORT 
Ponaddźwiękowy „concorde" kur-

suje przede wszystkim między 
Londynem i miastami USA. Z lo­
tów tych korzystają przeważnie biz-

A." k t · ·o o praw·e 300 k1· nesmeni i ludzie bogaci, którym za-
ol"'bi"e pocztowe mo.{.. na _wy o-. pocz oweJ wywoz n i -

" k 1~ 1 t 6 d goł b n1'ka N1"ektóre - leży na czasie. Przelot -i Londynu rzystywać do poszu iwama z .,z orne r w o ę . . z 
· 1 · h t d Y"' c "' do Nowego Jorku łrwa tylko 3.5 

l
'elrtórych kopalin. Tak. i wn10.se t me rz.ymano prze v. _pU S Z z -

~ h · k ' lk g d · ·w klatce pokr" c odziny, Samolot zabiera 100 pasa· 
Ysnull. z badań mec anu.mu onen- mem i a o zm , J e. 

od l t t · t r· ,· gr'· b„ bl-'ch!'I żerów. ale koszt przelotu zwraca owania się ptaków p czas o u eJ wars wą para my „1 '-1 ... ., • 

racowru·cy czterech. instytutów z ołowiu. Wszystkie one wróciły d o się już przy 45 podróżnych. Bilet 
ł b "k · d · cz kosztuje 1339 funtów. Podc-ias lotu 

kademii Nauk Ukrainy. . go ę m a pierwszego ma, :tna -
· · b · · · · 1· " czo e \ podaJ·e się pasażerom wykwintne Jednocześnie nie maJące Jeszcze me szy c1eJ n1z · urn esz n „ 

sobą długich lotów ptak.i rasy zwykłych klatkach. dania i trunki. 
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-
Algierskie miasteczko Sif!a, le- 5 

żące w dolinie Mitidża, uważa : 
ię za światową stolicę jaśminu. S 
'utejsi chłopi od bardzo dawna zaj- 5 
ują się uprawą tego pachnącego : 
rzewu, o który ubiegają się na j- 5 
ardziej renomowane firmy per- : 
umeryjne z całego świata. Jaśmi- : 
owy sezon kończy się w paździer- S 
iku. Ubiegłoroczne r.biory dały : 
onad 300 kwintali jaśminowych 5 
atków. E --„ ------„ -

" . WROZBICI -• • 
Chociaż wyko-nywaTI.te zawodu : 

wr6żbtt11 ;est we Francjł zaka- 5 
ne, przyszło§~ J>TZepowiada za S 
płatq 30 ooo łudzi. w mn11ch kra- = RELAKS U DENTYSTY 

· eh zachodnich. jest łch jeszcze 5 . . . . ~ -~·. . 
ięcej. w RFN wr6ż~iem m;mu.je : W 1ele o::;ob wc1qz ob ... '"" ... a . Slt, 
·ę 80 ooo osób w Stanach _ G.ż : dentystycznego fotela, m1~'J 
oo ooo. ' E że współczesne me:ody ogr~niczaJr) 

: w znacznym stopniu uczucie bólu. 
--------------- E Przeprowadzony w Szwecji sondaż 

: wykazał, że l na l 4 mieszkańcó~ 

LORD 5 teg~ kraju panicznie obaw ia sie 
. . 5 dentysty, podczaf' gdy w RFN i. ~.:---

go sam go po'.vodu u:llka i cz.cnia 
zębów 1 osoba na 8. lch szans~ 
jest, stosowana od l 2 lat i :::doby-
wająca coraz więcej z.wolennlków. 
hipnoza Pacjend obudzeni po z.a. 
bi gu czują się zrPlaksowanł zarów­
no fizycznie, jak i psych1czc1ie 

RZY SAKSOFONIE i--------~-~-------------
= G rupa ,,BuBiness". tóra pojawi- i 

ła się ostatnio na brytyjskim 5 
u muz1cznym, zachwyca wi-: 

zhw 1 słuchaczy swym arystokra- : SU'A WOLNIK 
CZilym pochodzeniem. Wśród mu- 5 

Yków .~nalazł się m.L"l., grając7 na§ Bialy człowiek spotyka Indianina. -
. rkusJ1, lord John Somerset. Inna : ostatnim Mohikaninr>-rrt? - Nii' jeste"n 

Cz y to prawda . 
przedostatn im . 

że 3esteś 
Ostatni ego lordowska mość, Michel Cecil. i . · t ' 

~a w zespole na saksofonie, a = wczora3 u.marł. 
olistami są: lady Teresa Manners : 
markii Vłorcester. 5 „ ...... „„ ...... „ ... „ ... „Dm„„1911„„„„ ... „„ ... „„ ... „ ... „„„ ... „„ ---------..................... ____ ,;...._______ e 

LEKCJA 
CHEMII-

--• • ----„ ------------„ --~ Jednej ze szkól w Atlancie 5 
ek Aj_) uczniom zaprezentowano na 5 

c 1 chemii symulowany wybuch : 
. c kanu. Eksplozja była lak silna, 5 

cała szkoła pcszla c dymem. 5 

SZYBKOśC 
ŁOWA 

: • • --• „ ------• ---
~limon~ Gtendenning, reporter § Ro· z·r .4 
Wie~imówi tak szybko, jak nikt na E 1ł.. 

dZiQt ~ W cłq.gu 30 sekund pow!e- S 
tmi 

0 
mt.k'Jfofonu aż 176 sl6w : NA ['ALEC sn k ten trafił do księgi Guinnes- S 

Naukowcy francuscy, po wielolet­
nich badaniach i do§wiadczeniachJ 
wyhodowali najmniejszą na świecie 
różę. Ma ona wysokość palca i 
kwttlite przez cale la.to. Po jesien­
nym przycięciu - wiosnq odrasta. 

I \ 
__ _,,o 

--~9 

MASAŻ JESI DOBRY 
NA WSZYSTKO (2) 

Masowanie biologicznie aktywn} <:b 
stref, re>%lokowanych na całej powierz. 
cbni 11ogl, pozwala na usunięcie wielu 
dolegliwości. W centrum podeszwy, mlę­
clzy poduszeczka mi mięśni. anaJduje się 

s t r e f a l . J eJ masaż normalizuje pracę 
nerek l pęcherza moczowego, uwalnia 
1>d n~rkowych kolek. 

fJ Na wewnętnneJ stronie stawu go 
leniowo-skokowego, tuż pod kostką, w 
obr~bie wyczuwalnej wklęsłości, odnaj­
dujemy 1 t r e f ę !. Masując Ją można 
pozbyć się bólu po ukąszeniach pszczół 

l mrowek. 
B Na wysokości dwóch palców od ko 

atki, z tej samej strony, mieści s1ę 

"t r e fa 3. Maso'\\ anie jej zaleca się 

przy ogólnym osłabieniu organizmu oraz 
przy nadmiernej potliwości. Jednoczesny 
masaż strefy Z I 3 daje dobre efekty 
przy naczyniowych chorobach nóg. 
~ Strefa podudzia l stawu kola no" e 

~o. W dolnej części wewnętrznej po· 
wierzchni podudzia. n a wysokości tnech 
palców od kostki, znajduje sję at ref 11 

ł. Jedna z; podstawowych przy leczeniu 
uburzefl cnoczoplciowych. Masaż tego 
miejsca wunacnla ogólnie cały organl7.nt 
usuwa osłabienie, bezsenność I sawroty 
l:lowy, 
fi Na górneJ Hęści podudzia umieJ­

acowtone są a t r e ł y 5 i 6. Masat ich 
•aleca ~ę szczególnie pr:zy bólach sta 
w6w kolanowych I w ogóle nóg, a także 

prsy chorobach wątroby, " ·oreczka łół­

eiowego. 
(J Z HWU(trznej otrony górnej części 

podudzia s;najduje 1lę c t re i a 1, któ­
rej maaowanie poprawia pracę przewodu 
pokarmo-weco, pobudza apetyt. W me 
4yey llie Co Je4ea ae sposobów lecunia 
wnołttn~ łołłldka t 4wunastrucy. 

fJ Ilia tylnej poWierzchui poduchia. 
poQ.lieJ 4ołka pod kolane~ rozciąga &i( 

n i T e f a I . Maso.wan.le tej części wso­
wa 'kurHe a lK>l ml-:śru łydek. polep­
ua 1lkr1''ien1e stóp. 

tJ Strefa eda I pośladków. !'iii lłoe~ 
aeJ powlertehnl 9da maJduJe slę s t r ~­
la ł. K.led7 stoi l i t 11 opuszczonymi r -
kaml, ho4kowy palec akurat dotyka 
tego miejsca. Masai strefy I saleca m, 
PH'f hkl6cenlacta ruchu, przy 1>6laełl 

w k.nyłu, aerwowym aaptęeiu. WyteJ, 
w ~ezuym ugłębieniu, snaJdu.Je •lł 
a t r e f a 10. Masowanie JeJ zmniejsza 
'olecUwolet pray aapalenha korzonk6-w 
•erwowyeh, chorobach 1ta "'" biodrowe­
go, Na tylnej powierzchni uda, w een­
trum poiladkoweJ fałdy. amieJscow.lona 
Jest 1 c r e ł a u. Pe JeJ masowaDlu •­
ctępuJą 1>6le w plecach, słaboś~ w no 
cach ł atak rwy kulszo"\\·eJ (ischias). 

TANIE DANIE 

PIEROGI Z WLOSKĄ KAPUSTĄ 
C I Il a C o: kostka margaryny. szll1anka 

łmłetany, a dkg clrotdey. C szklanki mą­
ki, szczypta sou. F a r s z: 1/2 gł6wk\ 

włoskiej kapusty. 5 dkg suszonych grzy 
b6w, Z duże cebule, S Jajka ugotowane 
DA twardo, sól l plepn do smak~ ! 
eaubate łyżkl margaryny. 

I 

Dtożdie rozkruszyć w śmietanie, wlac 
do mąkl I wyrobif ciasto ze wszystkich 
akłaclników. Nadziewa~ przygotowanym 
wcześniej farszem. Grzybkl cotowaf, at 
będą miękkie. Kapustę pokroit w małe 
kwadraciki, wnucit 4o wrzątku na S-1 
minut. Bozguat w rondlu margarynę, 

4oclat posiekanł\ cebulę, dusit chwilę, at 
alę zesZkll, dodat kapustę, postekane 
grzybki l Jajka na twardo. Dusl6 razem, 
at kapusta będzie miękka. cloprawiając 
4o Imaku IOll\ l pieprzem., Moł.na t0W• 
nleł kapust,, Jajka l grzybki seml~ w 
maaynce. Pierogi ułoiy~ n.a blane i 
piec w piekarnl)tu. 1~ gor~ce. 

·J 1 (} ł( : . 
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Na miesiąc przed kalendarzową wiosną zima jeszcze raz zaatakowała. 
~adaJący prawie przez dwadzieścia cztery godziny śnieg, połączony a 
silnym wiatrem, zasypał większość dróg lokalnych. Tym razem nie chcemy 
załamywać rąk nad nieskutecznością działania drogowców. Skupiliśmy się 
na kilku dziedzinach życia, zależnych od tzw. przejezdności dróg. Zupełnie 
przez przypadek trafiliśmy do firmy, która niewiele bo niewiele, ale za­
rabia na zimie_ 

KOLIO 
• • 

Troska o podnoszenie kwalifika­
cji pracowników nie jest aktem ła­
ski zakładu pracy czy wyrazem do-

. brej woli kierownictwa, a po prostu 
koniecznością. Przy czym obowiązki 
pracodawcy nie kończą --się na skie­
rowaniu. Reguluje to uchwała Ra­
dy Ministrów nr 263 (,,Monitor Pol­
ski" nr 1 z 1983 r.), obowiązująca 
od 1 stycznia 1983 roku, w sprawie 
podnoszenia kwalifikacji pracownf­
ków uspołecznionych zakładów pra-. 

. cy oraz przysługujących im świad­
czeń. Jednym z istotniejszych upra­
wnień są urlopy szkoleniowe. Ich 
wymiar (w dniach roboczych) je:;t 
zróżnicowany i dotyczy tylko osób 
skierowanych do nauki 
p r z e z z a k ł a d p r a c y, a wy­
nosi: 

afi$ · 
ed.min•$ raerj .... 

łości lub innego końcowego egz 
n~ a~ 
+ w szkole wyższej - odpow· 

<lnio - 21 i 21, ie. 
+ 28 dni na t.dział w obowi 

jących zajęciach w toku całych ą~u. 
diów podyplomowych. su. 

Jeśl~ _pracownika skierowano 
szkolenie w systemie dzienny na 
normalnym toku studiów, to rn°:: \l/ 
prawo do urlopu szkoleniowego on 
czas trwania obowiązkowych za·na 
zgodnie z programem nauczarui~ 

Czy zakład pracy może skierow 
nie do nauki uzależnić jakimś zoba. 
wiązaąiem? Tak, . np. obowiązki o. 
przepracowania określonego czasuern 
tym zakładzie po ukończeniu nau~ 

Warto zaznaczyć, że nie istnie· 
żaden związek między WYmiare~ 

PRACA 
HENRYK SO­

KÓLSKI, kierow­
nik punktu dys­
pozycji taborem 
PKS: - W czwar­
tek, 20 lutego, od­
wołaliśmy 16 kur­
sów, skróciliśmy 
trasy 12 autobu­
sów. 21 lutego: 10 

kursów zawieszonych, 9 linii skró­
conych. Dzisiaj, w piątek, nasze au­
tobusy nie pojechały do Szczuczy­
na przez Lachowo i Grabowo, a tak­
że do Zbójnej. Z ważniejszych tras, 
które zostały skrócone, można wy­
liczyć: autobus jadący z Kolna do 
Łomży przez Jedwabne dojechał 
tylko do Stawisk i skręcił na szosę 
łom±yńską, Autobus do Ksebek do­
tarł tylko do Łachy. Trasa Kolno­
-Cieciory skrócona została do Po­
tasi. Autobusy nie dojeżdżają te:t 
do Łączek, a jedynie do Turośli. 
Kurs do Białegostoku kierowca od­
był zmienioną trasą przez Piątnicę. 
Autobusy, które nie mogą wyjechać 
na zamknięte trasy, .kierujemy ja­
ko dodatkowe do miejscowości do 

mamy sprzętu. Najważniejsze są 

drogi pierwszej kolejności odśnieża­
nia, musieliśmy przydzieloną nam 
równiarkę przekazać do Obwodu w · 
Stawiskach, oni właśnie są odpowie­
dzialni za odcinek takiej drogi. Zo­
stała nam jedna spycharka, ciągnik 
z pługiem i wywrotka wypożyczona A NAUKA -

których je~t dojazd. ' 

ROMUALD DĄBROWSKI, kiero­
wnik Obwodu Drogowego w Kolnie: 
- Mimo że pracowaliśmy do dru­
giej w nocy i od piątej rano, nie 
możemy dać sobie rady. Za mało 

RYSZARD 
KLOCEK, kiero­
wnik dzialu prze­
wozów w Oddzia­
le PKS: - Naj­
trudniej jest w 
włudniowej czę­
ści naszego rejonu 
działania. Nie mam 
my łączności z 

Ciechanowcem. Perlejewem, An­
drzejewem, Zarębami Kościelnymi. 
Autobus z Sokół do Wars-;.awy · po­
jechał przez Zambrów. W piątek 
rano trzy nasze autobusy stały w 
zaspach: w Andrzejewie, Zarębach 
Kościelnych i pod Bogutami. Rano 
wysyłamy wszystkie autobusy, zo­
baczymy, ile ich wróci nie dojeż­
dżając do końcowego przystanku. 
Przygotowaliśmy pojazdy do holo­
wania zasypanych autobusów. W 
piątek rano ugrzązł autobus jadący 
przez Poryte Jabłoń, którym dojeż­
dżają pracownicy kombinatu baweł­
nianego. Pasażerowie przedostali się 
pieszo do głównej trasy. Zabrał ich 
stamtąd inny autobus. Mimo to oko-

z PKS-u. SKR ma niesprawny spy­
chacz, a operator sprzętu odśnieża­
jącego w Zakładzie Gospodarczym 
WZSR-u jest akurat chory. Mimo 
to myślę, że do południa przywró­
cimy przejezdność drogi Kolno­
-Grabowo-Swidry. W dalszej ko­
lejności weźmiemy się za przetarcie 
drogi Gromadzyn-Lachowo 1 prze­
jazdu do Dobregolasu. 

JÓZEF WILCZEWSKI, kierownik 
ciepłowni rejonowej: - Nie boimy 
się śniegu i mrozu, uniezależniliś­
my się od warunków atmosferycz­
nych gromadząc wcześniej zapas7 
opału. Mamy na składzie 400 ton 
miału węglowego, wystarczy go do 
końca marca. W razie awarii dys­
ponujemy jeszcze zapasowym kot­
łem, który w tej chwili nie jest 
wykorzystywany. 

ZAMBRUW 
ło godziny spóźnili się do pracy. 
Mieliśmy w sprawie tego spóźnie­
nia telefon od zdenerwowanej pasa­
żerki. 

Pracownik działu transportu w 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 
w Zambrowie udzielił następującej 
in.formacji: - W czwartek, 20 lu­
tego, nie dojechał samochód odbie­
rający mleko do wsi Zawisty, poło­
żonej koło Czyżewa. Natomiast w 
piątek rano wrócił nie docierając 
do zlewni mleka w Pęchratce i \Vy­
szomierzu, położonych nie opodal 
szosy E-12. 

ALINA TYSZKO, dyspozytorka w 
pogotowiu ratunkowym: - Mieliś­

my o piątej rano wyjazd do An­
drzejewa i karetka ugrzęzła w zas­
pie. Chodziło o przewiezienie na 
dializę do Białegostoku. Poza tym 
nie mieliśmy problemów drogo­
wych. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.) 
STANISŁAW 

WASILUK, wice­
prezes w OSM: -
W piątek rano nie 
było dojazdu do 
70 proc. punktów 
skupu mleka. 
Wczoraj (czwar­
tek) mleko zwozi-
liśmy do dziewię­

tnastej, dzisiaj będzie dobrze, jeśli 
pracę skończymy do 22.00. Ratuje­
my się przyłączając do cystern dwa, 
a nawet trzy ciągniki, wypożyczone 
z SKR-u. Najtrudniej jest w okoli­
cy Perlejewa i Klukowa. Wczoraj 
mimo wysiłków nie odebraliśmy 
mleka z pięciu punktów skupu. Te­
lefonują -do nas zdenerwowani pra­
cownicy zlewni, ale co możemy w 
takiej sytuacji zrobić? 

JAN STYPUŁKOWSKI, zastępca 
dyrektora w Rejonie Dróg Publicz­
nych: - 21 lutego o 6.00 mieliśmy 
nieprzejezdnych 15 odcinków dróg 
publicznych o długości 122 km. O 
10.00 śnieg leżał jeszcze na 10, o dłu­
gości 77 km. Dane te są przybliżo­
ne, gdyż opady zmieniają w każdej 
chwil.i sytuację na drogach. Wróci­
łem z objazdu, na szczęście nie spo­
tkałem pojazdów w zaspach. 

BARBARA DZIELAN, dyspozy­
torka w pogotowiu ratunkowym: -

• 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
Denerwuję się, bo mamy na 13.00 
-;.awieźć do Białegostoku na dializę 
chorego z Czajek. Dzwoniłam do 
Rejonu Dróg Publicznych, że dro­
ga jest nieprzejezdna. Obiecali wy­
słać tam spychacz. 

PAWEŁ DĄBROWSKI, kierownik 
zakładu zieleni i oczyszczania w 
MPGKiM: - My zarabiamy na zi­
mie, co prawda niewiele, bo 10 proc. 
wartości wykonanych przez nas u­
sług, np. za odśnieżenie miasta. 
Dysponujemy spychaczem, piaskar­
ką i koparką z zamontowanymi płu­
gami. Gdyby rejon drogowy nie o­
debrał wypożyczonej nam równiar­
ki, za dwa-trzy dni na ulicach nie 
byłoby lodu. W tej SY.tuacji musi„ 
my dodawać do piasku większą i­
lość soli. Byłem rano w mieście i 
nie dostrzegłem, aby były trudno­
ści, spowodowane śniegiem, w poru­
szaniu się pojazdów. Trudno mi o­
ceniać, czy w lepszym stanie są 
drogi w mieście, czy też te, który­
mi opiekuje się Rejon Dróg Publi­
cznych. ·Kiedy wyjeżdżałem ~ Sze-
pietowa, wrócił ~łaśnie autobus do 
Klukowa. Nie mógł t am dojechać, 
droga była zasypana. 

• 

+ 2 dni w szkole podstawowej i 
innych równorzędnych, + 6 dni w zasadniczych zawodo­
wych wieczorowych, a dodatkowo 6 
dni w ostatnim roku nauki, jeżeli 
przystępuje się do egzaminu koń­
cowego, + 6 dni w średnich wieczoro­
wych, a dodatkowo 6 dni w ostat­
nim roku nauki, jeżeli zdaje się eg­
zamin dojrzałości lub inny końco­
wy, 
+ 12 dni w zasadniczych zaocz- · 

nych i średnich zaocznych, + 21 dni w szkołach wyższych 
na studiach wieczorowych, + 28 dni na studiach zaocznych 
oraz dodatkowo w ostatnim roku 21 
dni na przygotowanie i przystąpie­
nie do egzaminu magisterskiego (dy­
plomowego). 

Pracownicy, którzy przystępują do 
egzaminów jako eksterniści, korzy­
stają z urlopu szkoleniowego w wy­
miarze: + 5 dni w szkole podstawowej 
(przygotowanie się i przystąpienie 
do egzaminów), 
~ 10 dni w zasadniczej, + 12 dni w szkole średniej, a po­

nadto 6 dni na przygotowanie się 
i przystąpienie do egzaminu dojrza-

czasu ~racy a prawem ~o urlopu 
szkoleniowego. Postanowienia tego 
aktu prawnego jednakowo dotyczą 
osób zatrudnionych w pełnym wy. 
miarze, na pół czy ćwierć etatu. 

Niewykorzy.stany . w ciągu roku 
urlop szkoleniowy rue kumuluje si~ 
czyli nie może być odebrany w na. 
stępnym roku nauki. Nie przyslu. 
g';lj~ też z tej racji ekwiwalent ple. 
męzny. 

Urlop szkolny udzielany jest w 
dniach roboczych. Zatem nie wlicza 
się do niego niedziel i świąt przy. 
padających w okresie jego trwania. 
W razie choroby w czasie udziela. 
nego urlop4 szkoleniowego, trwają. 
cej nieprzerwanie trzy lub więcej 
dni, tak, jak w przypadku urlopu 
wypoczynkowego, należy go pracow. 
nikowi przedłużyć o o9powiednią 
liczbę dni roboczych lub udzielić w 
terminie późniejszym. 

Do korzystania z tych wszystkich 
świadczeń niezbędne jest okazanie 
w zakładzie pracy zaświadczenia ze 
szkoły, że pracownik jest uczniem 
lub studentem w danym roku szkol· 
nym (akademickim). 

MIECZYSŁAW BAGIS"SKI 
wojewódzki rzecznik prasowy 

z NIK 
Kterowntcy punktów komisowej spne­

daży nawozów sztucznych w Drozdowie 
ł Dobrzyja?owte prostym sposobem przy­
właszczyli sabie przez · 10 .miesięcy kwo­
ty nie mniejsze nt:t 40 ooo zł na szkodę 
GS-u: mimo mechanicznego rozładunku 
nawozów, rachunki wystawiaU za ręcz­
ny. 

BI 
B arbara K. z Łomży podrobUa %G­

łwiadczenie o członkostwie w Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Ostrołęce, by 
starać się o przydział mieszkania 10 
łomżyńskiej „Perspektywie". 

BI 
Kierownik Oddztatu Sieci Okręgowej 

Urzędu Telekomunikacyjnego, Tadeusz 
B., zostai w trybie . przyspieszonym u­
karany 50 ooo zt grzywny za spożywanie 
atkohotu w zakładzie pracy. Tę samq 
cenę, ra taki sam czyn, zaptacil kie­
,..owni k grupy awaryjnej Wojewódzkte-
110 Zak1adu Uslu.g Wodnych. 

BI 
Kazimierz Sz. z Mroczek ustiował 

przeMnać miLi.cjanta z Goniądza przy 
pomocy tuszki cielęcej o wadze 50 kg, 
by -odstqpU od kierowania wniosku do 
koiegium o prowadzent11 samochodu po 
spożvctu atkohotu. Sqd Rejonowy 10 
Grajewie zasqdztt 120 ooo grzywny ł prze­
padek dowodu rzeczowegQ w postact 
cielęciny. Kroniki mitczq na temat od­
powiedziatnośct przed kotegtum za jaz­
dę w stanie wskazując11m na spożycie 
napoju „procentowego". 

ED 
Oborowy z Krzyżewa (gm. Sokoły) w 

miejscu pracy, czyi! w Stacji Oceny Od­
mian, nie tylko pracował po pijanemu, 
lecz jeszcze naubtiżai swemu dyrektoro­
wi, na dodate.k kobiecie. Niegodny po-

. stępek Sąd Rejonowy w Zambrowte v­
karal sześcioma miesiącami więzient4. 

(j 
Krewki zambrowski dziewiętnastola­

tek, Karol W ., grożąc pobiciem ł uty­
ciem nożtl, zmusił nieletniego Krzyszto­
fa J. do wręczenia mu 105 dolarów USA. 

BI 
Czeslaw R. z Grajewa podejmowai at- -

kohol4!m Zbigniewa K. z tnnego osiedla. 
W trakcie przyjęcia trzydziesto letni gość 
zaslabl t okolo 21.00 został przewieziony 
do szpitala, gdzie o 5.00 zmari. 

eD 
20-letnia panna z Zambrowa przez rok 

pracy w sklepie „Gobetin", w porozu­
mieniu z innymi, zagarnęła z u.targów 
nie mniej niż 100 OOO zl. 

(j 

Kierowca bielsko-bialskiego „Transbu­
du" zameldował, że do samochodu 

„Jelcz" zaparkowanego przy hotelu „Po· 
lonez" dokonano w l amania. Zginęło ll 
pił tarcz.owych t 4 p aczki brzeszczot611 
do cięcia metalu. 

Kierujqcy ctqgniktem gqsientcowym 
% plugiem do odśnieżania n tetrzeiWy 
Cezary z. z Wizny zjechal do rowu. 
Wyszedł z kabiny, gdy sUnik pracowal 
na wstecznym biegu, ł dostał stę pod 
gqstenicę ponosząc śmierć na miejscu. 

fJ 
Kterowntk kontroU jakości to szczu. 

czyńskim POM-te podejrzany jest o 
przerobienie daty ważności dowodu re· 
jestracyjnego. 

Ntesp eina ostemnastoletni Leszek K. 
% Kossak Nadbietnych zostat przyłapany 
na klusownictwie. Dowody rzeczolDI 
atanowiq: jeden zajqc tywy, jeden marl· 
wy ł 4 wnyki. 

W restauracjł „Turystyczna" to Kol· 
nie konsument Ja..,. M. zgubił portfel 1 

dokumentami ł niebagatetnq sumkq „ 
250 QOO polskich zl-Otych t 400 amerykan· 
sktch dolarów. Sp'rzq.taczka Anna St. 
portfel znatazta godzinę później ł pTZYi 
wiaszczyla. MiUcja wpadta na pomys 
przeszukania mieszkania sz. ł odnatazl~ 

tam wszystkie dokumenty oraz wtększo 
watorów Jana M. , 

fi' 
Wtamanta dokonano do magazynu 

tkanin surowych ŁZPB „Nareli'· 
Sprawca wszedł nocą na d.ach magabz

1
Y' 

nu, wybił szybę ł wynt6sl 4 bele 0• 
lego materiahi, tzn. surówkt bawelnlD· 
nej, wartości 168 ooo zł. 

Krystyna Sz„ już(jkarana zq_ ntetegal· 
ny handel wódką, sprzedata pól titr~ 
„Extra żytniej" Danucie K. za soo6 .~ę 
Pant Sz. samotnie wychowuje tr 1 
dziecł. Sąd skazał jq na rok ogranłc~~ 
nia wotnoścł z obowiązkiem wykofl11 0 
nia nieodplatn ie dozorowanej pracydii• 
cete publiczne w wymiarze 30 go 
mtestęcznie. 

fJ d 
Samobójstwo przez powieszenie i pOo­

wplywem alkohotu. popel.nti trzydzt~s~ec 
tn:yZ..etnt mieszkaniec Łomży, 01c ti 
dwo:Jga dzieci. Zmarty zapowiedztat, 0• 
odbierze sobie życie. Alkohot pijał 11 

l og owo. 

fil o 
We wlasnym, drewnianym d~~a, 

zmarla wskutek zaczadzenia ntedotęi-tÓ' 
gluchoniema grajewianka. P~ec, .w 1'te· 
rym staruszka ·rozpatita ogien, miat i:gcl 
szczelności między kaflami i przy d!ł' 
do ~etany. Zapama się betka, a ·arno 
ł czad wypełniły izbę. Straż poz płO 
zapobtegla pożarowt, urat.owaia domÓźflO 
Anny w. pomoc przybyła już za P 
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Jl szlagierze tegoroczne) zimy. 
węglu, roku gmina potrzebuje go 
VI 1:00 ton, rozdzielnik przewi­
ok.. 2500 na plac dotarło 1600. 
duJ!entar~ zbędny. . . 
l{o. podobnie zapowiada się zaoJ?a-

. w nawozy azotowe. Gmin­
trze;1~ łdzielnia wprowadziła ich re­
Jl3 po tację. Każdemu stojącemu w 
gla~e~ sprzedaje się po 500 kilo­
ko~~w Krytykują to rolnicy po­
gr d jący duże gospodarstwa, gdyż 
~i~k:krotnie muszą ustawiać się w 

1 'kach 
ko eJ Do~taje się też producentom 

•ozów dostarczanych luzem. Czy 
na~ ci się transportować superfosfat 
0P1~sty jeśli w nawozie jest tylko f l 1pro~. czystego składnika? Nale­
żałoby raczej. wytwarzać nawozy 
wysokoskładmkowe. . e Można , by sądzić, że mamy 
zbyt dużo mięsa - na jednym z. 
Jutowych skUJ?ÓW przedstawiciele 
przemysłu mięsnego odmawiali 
rzyjmowania dostarczonych krów. 

P ł Fakty przeczą opinii, że rolni­
cy są przeciwni i~em~acji bydła. 
w Pruszkach, gdzie mieszka inse­
minator, temu zabiegowi poddawa­
nych jest 70 proc. krów, w gminie -
jedynie 20. e Imponuje aktywność miejsco-
wej Gminnej Spółdzielni w zdoby­
waniu materiałów budowlanych. 
ostatnio spółdzielcy sprowadzili 
100 tys. tzw. bloczków budowla­
nych. Następna dostawa, w podob­
nei ilości, spodziewana jest za kilka 
tygodni. 

KULESZE KOSCIELNE. Trwa 
przeprowadzka Urządu Gminy do 
nowego budynku. Najładniejszą salę 
zarezerwował na swoje potrzeby 
USC. Są tam parkiety, dywany, pal­
my. Nie ma natomiast jeszcze pary, 

• gminne 
która zainauguruje działalność USC 
w nowym pomieszczeniu. Chęć zgło­
siły cztery panny pracujące w U­
rzędzie Gminy. e Niestety, U7.aSadnione są chyba 
obawy, te nawet w nowym lokalu 
USC nie zdoła zahamować tenden­
eji do wyludniania się gminy. Z 
końcem 1985 roku w gminie miesz_ 
kalo 3766 osób, w tym 1860 kobiet 
l 1936 mężczyzn. Najczęściej wyjeż­
dża młodzie! do nkół. a po lch 
ukończeniu zostaje. 
SOKOŁY. W najblitszych tygod­

niach miejscowy ośrodek opuści 
malieństwo lekarzy - wyjeżdżają 
do Białegostoku. Na razie nie wi­
dać następców, chorzy będą musieli 
więc czekać na lekarzy, którzy będą 
doieżdżać. 
e Niestety, nie tylko lekar7.e u­

dają się do Białegostoku, równiet 
smakQsze wędlin i ciast wybierają 
się po te wiktuały do stolicy re­
gionu. e Ciągotom do tego miasta nie 
ma aię co dziwić. Np. do Łomży 
można dojechać tylko dwoma bez­
pośrednimi autobusami, do Białego­
stoku - pięcioma przed południem 
J dwoma po południu. Na doda tek 
po remoncie torów zupełnie przy­
zwoieie jeżdżą pociągi. Podróż do 
Łap trwa 14 minut, poprzednio 40. 

8 Sokoły naletą do tych szczęś­
Uwych gmin, które posiadają księ­
garnie. Tu też potwierdzają się ten­
dencje, występujące w miejskich 
domach książki - długo czekają 
na nabywców wydania współczes­
nych autorów. Poszukiwana jest 
klasyka i wszelkiego rodzaju wy­
dawnictwa encyklopedycme oraz 
słowniki. Ostatnio nie było zupeł­
nie problemu z rozprowadzeniem 
subskrypcji podręczników z kaseta­
mi do nauki języka angielskiego. 

TV 03.11 
I MARCA 

16.SO „O mnle, o tobie, o nas" - magazyn szkolny. 16.55 „Był 90b1e człowiek" 
- franc. serial ani.mowa.ny. 17.30 " Wspólna Polska, wspólne sprawy". 17.55 „Czł<>­

wie.lt dla czlowieka" - magazyn PCK. 18.05 „P atrol". 18 30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 
19.10 „Pasja życia''. 19.30 Dziennik. 20.15 „Telefon 110" - serial NRD. 22.10 ,,Inter­
studi-0". 

PROGRAM Il 
1'1.00 „Spróbuj sam". l"l.~ , Rehg1e 1 ko6ci<>ły w Polsce". 11.30 Program lok.aln.)'. 

19.00 „Love story". 19.30 Dzierlnik. 20.15 „Rozmaitości baletowe". 20.4S ,,Vairiete, va­
riete" - program roz.rywkowy. 2.1 .30 Studio Sport. 12.00 .,Ukrzyżowani kochanko­

e" - film japoński. 
IĄTEK 

PROGRA.i.'1 I 
T MARCA 

18.30 Dla dzl.e<:i: „Majsterklepka". 16.55 „Piątek z Pankracym" 11.3<1 „Gra o mi­
n". Ul.OO „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 19..10 „Studium". 19.30 Dziennik. 20.00 .,Mo­

nitor Rządowy". 20.30 „Placówka" - film p<>lski. t2.25 „Kontakty••. 22.55 Wstrz.o­
stwa $wiata w piłce ręcznej mężczyrzn. 23.40 „Złota Tarka 8S". 

ROGRAM II 
17.30 „Aut". 18.00 „Zatrzymane w kadrze". Hl 30 Program lokalny. 19.00 „Dz.ielny 
otek Mirni" - film animowany. 19.30 D ziennik, 26.00 „Galerie świata" - ,,Er­
mitaż". 20.30 „La-ta trzydzieste, lata czterdzieste" 21.10 Mlstnostwa Swia.ta w lo­
tach narciarskich. 11.55 „Zmienna pogoda" - film angielski. 
SOBOTA 
PROGRAM I 

I MARCA 

9.0~ „Sobótka" oraz film „Czterej pancerni i pies". 10.40 F.strad-a Folkloru - „Od 
cza do Opoczna". 10.55 „Bariery". 11.25 TV Lista P rzebojów. 11.40 „Na krawę­

dt.i słowa". 12.00 TV koncert tyczeń dla honorowych krwiodawców. 12.30 „Chwila w 
o!" - program poetycki. 12.55 TV L1sta Przebojów muzyki powatnej. 13.15 „Sil-

ll
nitejsza" - jednoaktówka A. Strindberga. 14.05 „Ocalić od zapomnienia". lł.30 „Mi­

aria - obronność, n-0woczesność". 15.05 ·Teatr TV: A. Beaumarchais - „ Wesele Fi­
gara". 16.30 „Kram" - magazyn konsumenta. 1'1.20 Losowanie Dutego Lotka 1 za­

adów specjalnych. 17.25 Mistrzostwa Swiata w lotach narciarskich. 18.30 Młodzie­
~~ 20Klub Jedynki. 19.00 Dobranoc. 19.10 „ Z kamerą wśród zwierząt" . 19.30 Dz1en-

ryt. .oo „Miłość ci wszystko wybaczr• - film polski. 21 .55 „Czas". 23.00 Sp()rlowe 
my tygodnia. 23.50 „Przebudzenie" - film ang. 

ROGRAM II ..... 

~s.oo Sobota w Dwójce. 15.05 „!>--10-15" - zespół „Dom" przedstawia. 16.2S Wlde<>­
ia~• dla pań. 17.30 Festiwal piooenki aktorskiej - Wrocław 86. li.OO ,,Wioska Zie­
ysz - hanglelski film dokumentalny. 19.00 „Spektrum" . 19.3() Dziennik (dla nie­
a ącyc ). 20.00 „Bis na t>ls" - WSpomnienle o .T. Iwaszkiewiczu. 20.55 Fllharmo-
seDriwlójki - Słynne or'kiestry świata . 21.50 M1dem 116. 22.40 „Klejnot w koronie" 

a angielski. 
9 MARCA NIEDZIELA 

PROGRAM I 

iim00 Teleranek ora~ film „Jack Holborn". 10.35 „Mil-o.śnicy przyrody" - angielski 
wosp~~~entalny. 11.15 Klub Sześciu Kontynentów. 12.00 Poranek symfoniczny 
dem 

8 
„ w Katowicach. 13.00 „Następny proszę" - serial angielski. 13.50 „Sie­

Plosenk~~;n · 14.35 „Kraj za miastem". lS.05 Teatr Młodego Widza: „Zaczarowane 
Wierzby••· i15 50 „Studio 1". 18.20 „Antena". 19.00 Wl€czorynka - „o czym szumią 
21.45 Spo' t S.3-0 Dziennik. 20.00 „Celuloidowe d7ieci" - film włoski. u .oo „Pegaz". 
PR r owa niedziela. 22.20 San Remo 86. 

0GRA'1: Il 
IO OO F.l 
oj~k~ m dla niesłyszących: „Celuloidowe dzieci". u.oo „ Peryskop" - program 
hejnale· lli30 Lokalny koncert tyczeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 Kwadrans 
to św· n;· kó2.20 ,.Jutro poniedziałek" - magazyn. 12.50 ,,Zwierzeta w kamerze" -

ielski 15 a w. 13.15 Finał przebojów Dwójki. 14 05 „Robin Hood" - serial a.n­
serlailS.oo Festiwal piosenki aktorskiej - Wrocław 86. 16.00 „Wilhelm Zdobywca" 

Sk<>p fl~rancuski: 16.50 Mistrzostwa Swiata w lotach narciarskich. 17.15 Kalejdo­
niestysz c OWy „Kino-Oko". 18.00 Przeboje B. Kaczyńskiego. 19.30 Dziennik (dla 
Plosenk( YCh). 20.00 „Stereo i w kolorze" - recital K. .Jabłońskiego. 21.00 Festiwal 
„Brunonaa~irskiej - Wrocław 86. 21.30 „życie Kamila Kuranta" - serial TP. 2'2.35 
PONIE ecugowa duchy polskle". 

PRocnn:..~Alł..EK 10 MARCA 

IG.:!CJ Dla - ł 
„Na lewo ~ odych widzów: „Stowarzyszenie Myślących". 16:55 Kino Zwierzyńca · 
dionów" pingwinów". 17.30 „Bezlitosny fron t " - serial NRD. 18.30 „Echa sta­
P o . EÓg;~r Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: 
PRocR - „Noc Trybad" 2.2.35 „R02'Illowa na telefon". 

1'1 00 
AM U 

· Bl'ż 
est" _„ te~ ej P;rawa". 17.30 „Moja muzyka" Olga Sawicka li.OO „Kosmiczny 
lego sport~~~r~ej. 19.00 „Piękni 1 wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „ Gwiazdy wlel-

WTonE& • .45 „RO'Zmowy z Lucynką". 22.10 „Misja": - serial polski. 

PaocaAM I 11 MARCA 

u~ m -.J lnror~a~łod~ch w id!'zów: .,Tylko dla orląt" . 16.55 Dla dzieci: „Fasola". 18.00 
r<>weg0 C2l r Ydawniczy. 18.20 „ Plusy 1 minusy". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Klinika 

- ~rla1 fran ow~.ka". 19.30 Dziennik. 20.00 ,.Zebranie otwarte" . 20.30 „Mauregard" 
P1tOG1tA cus i . 2'1 .50 Wieczór z „Pegazem". 

170() M II 
o..;. „Savoi „ vi 

'"oW°y" 19 • vre... a tu 1ycle". 17 .30 „W ot>ronle własnej" . 18.00 , Spiewnik 
r~oto ran kl~~„„~~media z pomyłek" - mm polskL 19.30 Dziennik. 20.:i5 .. Auto­
t<: tn tadz. · .45 „ Nadzieja" - spotkanie z R. Bratnym. 21 .25 „Bezdomni" -

LOM2A: „Październik'' - ,,%yczllw1 
sąsiedzi (chiń.), od L 1%, 'J-ł III -
,,Dłumtcy &nlerci" (pol.), od L 18, 
t-11 III - „Wkrótce nadejdą bracia" 
(poi.), od L 15, 12-14 III - „Podróż do­
okoła mojej głowy" (CSRS) od L 15· 
,,Millenium„ - &-9 III - .zagadka nle~ 
śmiertelności" (ang.), od L 11, 1._12 III 
- „Karatecy z Kanionu 2ółtej Rzeki" 
(ch1ń.), od L 15. 

ZABROW: ,,Kosmos" - ł-12 ID -
,Gliniarz z Beverly HlllB" (USA), od 
L 11. 13-lł III - „.Testem przeciw" (pol.), 
od 1. 15 . 

WYSOKIE MAZ.: „ Wars• - 6 Ill -
„Pod wulkanem•• (USA), od L 18, 
7-9 III - ,,Miłość z list7 przebojów" 
(pol.), od L 15, 11-16 Ul - „Spokojnie, 
to tylko awaria" (USA), od L 15. 

GRAJEWO: ,,Relax„ - 6--ł III - „Mi­
łość Swanna" (franc.RFN), od 1. LB), 
1-10 Ili - „Fetysz" (pol.), od L 15, 
11-12 III - „Bez końca" (pol.), od 1. 18. 

CIECHANOWIEC: ,,Meteor" - 1-9 III 
- „Grr wojenne•• (USA). od L 1%, 
11-11 II - „ Droga szkieletów" (rum.), 
od 1. 15. 

KOLNO: „ Wrzos" - 6--9 III - „Bal­
lada o Narayamie" fJap.), od L 18, 
10-11 III - ,,Błękitne góry (ZSRR), od 
L 15, U -13 III - „Synteza" (pol.), od 
L IZ. 

STAWISKI: ,,Saturn•> - i-7 III -
„24 godziny w deszczu" (bułg.), o<l l. 
U, 1-9 III - „El1ksir młodości" (rum.), 
11-12 III - „Cały ten zgiełk" (USA), od 
L 15. 
WĄSOSZ: "Awangarda„ - I m -

,,Łańcuch" (CSRS), od lat. 18 1 •• Mllość 
szesnastolatków" (NRD), od 1. 15, 1-9 III 
- „Pawilon drapie:tnlków" (CSRS), od 
L 1.8 1 „Cyrk bez granic" (rum.). 
~EDW ABNE: „Oaza u - • 111 - "Wi­

dziadło" (pol.), od L 18, 1-13 III -
„Powrót J'edi" (USA), od 1. 11. 

MAŁY Pf.OCK: ,.Napnód" - • lll 
„ Policjantka" (:franc.), od L 11 1 t•Nle 
poskr9mien1 hajducy" (Węg.), od i. 16, 
9-10 III - „Lekkie obra~enia ciała'" 
(pol.), od L 18 1 „K&iętniczka czarda 
sza" (węg.), 12-13 III - ~e spojrze 
nie" (węg.), od 1. 18 1 ,.Do góry no 
gam!" (pol.) od 1. 12. 

NOWOGROD: ,,Ziemowit" - 8-9 III 
„ara o jabłko" (CSRS), Od L Ja l .• Ma 
gellan powraca" (rum.). od L IS 
11-12 III - „ Variola Vera" (jug.), od 
L li 1 „Kelner, płacić" (CSRS), od 
L 12. 

GRABOWO: ,,Roma" - ł-7 III 
„Dwa dni razem" (ZSRR), od L 15. 
lł-9 III - „Zmory" (pol.), od L 18, 
11-12 III - ,,A stawką jest śmJerc•• 
(!ran:c.), od 1. 18. 

imprezy kullurolne 
WDK Łom.fa - 8 III, godz. l'l.00 -

widowisko :folklorystyczne „Rajby kur­
piowskie". 

MDK Zambrów - 6 m - otwarcie 
wystawy malarstwa ze zbiorów BWA w 
Lom2y, '1 III - monodram w wykona­
niu .Terzego Zelnlka. 

MGDK Grajewo - 7 III, godz. 17.00 -
uroczyste otwarcie Amatorskiego Klubu 
Filmowego „Pegaz". 

G OK Szumowo - 6 Ill, godz. 19.00 -
prelekcja w ramach Uniwersytetu Po­
wszechnego: „ochrona prawna rodziny". 

GOK Trzcianne - 6 III, godz. 16.00 -
konkurs plastyczny dla dzieci: .,Kwia­
tek dla Ewy", 8 III, godz. 1'1.00 - pro­
jekcja zestawu bajek dla d%iecL 

GOK Rajgród - 8 III, godz. 18.00 -
uroczysty koncert pt. ,.Pokój, p okój 
kobietom". Występy amatorskich zespo­
łów artystycznych oraz zgaduj-zgadula 
„Kobieta w literaturze". 

GOK Boguty - 'l III, godz. 13.00 -
spotkanie z czl<mkwm Społecznego Ko­
mitetu Przeciwalkoholowego. Prelekcja 
oraz konkun l film o alkoholizmie. 

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Wojewodzie Łom:tyńsklm zmieniło orze- f 
ezenie Kolegium Rejonowego do Spraw Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 
1 Gminy w Grajewie l ukarało ob. Tadeusza Liszewskiego, 1. sta·nisława, zam. f 
w GraJewle, ul. Kopernika 65, karą zasadniczą grzywny w wys. 15 OOO zł ~ 
z zamianą w razie nieściągalności na 30 dni aresztu zastępczego, jako karę f 
dodatkową orzekło podanie orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach ~ 

tygodnika „Kontakty" na koszt ukaranego l obciążyło kosztami postępowania I 
w wys. '150 zł za to, te w dn. !4 maja 1985 r. w Grajewie jako kierowca 
taksówki osobowej zawyżył należność za wykonaną usługę o "l8 zł, co stanowi 
wykroczenie okreslone w art. 138 kw. K-49 

----------------------------------------------------- J I 
J 
r 
• 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomty orze­
czeniem nr A-1338/85 z dnia 16 grudnia 1985 r. ukarało Stefana Romeja, s. Ste­
fana, ur. 14.-10.1951 r.

1 
zam. Lomża, karą grzywny w wysokości 50 OOO zł z za­

mianą w razie nieśc ągalności na 50 dni aresztu zastępczego oraz karami do­
da tkowymt w postaci zakazu prowadzenia pojazdów mechanicznych l nle• 
mechanicznych na okres 3 lat, podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku „Kontakty " na koszt ukaranego za to, że w dniu S.11.1985 r. ~ 

o godz. 18.45 w Lomży na ul. Zjazd, będąc w stanie nletrzetwym. kierował 

samochodem marki „Fiat 125p", nr rej. LOM-6838" oraz kierował samochodem ~ 
nie mając· do tego uprawnień, tj. prawa jazdy. II. W dniu 1.12.1985 r. o godz. ' 
11.50 w Piątnicy na ul. Stawiskowskiej będąc po użyciu alkoholu kierował samo- t 
chodem marki „Fiat I26p", nr rej. LOM-0549 oraz kierował samochodem nie 
mając do tego uprawnień. K-57 l 

Zarząd Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mieszkaniowych w 
tomży 

INFORMUJE 
iż Yacht-Klub „Arcus" Spółdzielni Mieszkaniowych Województwa 
Łomżyńskiego przy Spółdzielni Mieszkaniowej w Rajgrodzie z I 
siedzibq w Łomży ORGANIZUJE 
KURS NA STOPIEŃ ŻEGLARZA I STERNIKA JACHTOWEGO 

Zgłoszenia należy składać do komórek społeczno-wychowaw­

czych macierzystych spółdzielni mieszkaniowych do dnia 19@6- ~ 

-03-1 O. · Zarząd WZSM ł 
K-104 l 

POLSKI ZWIĄZEK LOWIECKI 
ZARZĄD GŁÓWNY 

OSRODEK HODOWLI ZWIERZYNY „OLSZYNY" 
w Elżbiecinie, 18-421 Piątnica 

oqlasza 
w dniu. 1~86.~3.27 o godz. 12.00 przetarg nieograniczony na 
sprzedaz c1ągn1ka Ursus C-328, rok produkcji 1965, cena wy­
woławcza 186 516 zł. 

Osoby przystępujące do przetargu winny wpłacić wadium 
w ~sokoś_ci 10 proc. ceny wywoławczej do kasy Ośrodka na 
dwie godziny przed przetargiem. W wypadku niedojścia do 
skutku I przetargu, odbędzie się przetarg II o godzinie 13.00. 

Wymieniony ciągnik można oglądać codziennie w godz. 
7.00-9.00 w siedzibie Ośrodka. K-102 

ogłoszen „ a dro ne 
POSREDNICTWO matrymonialne, krajo­
we-zagraniczne. tysiące ofert. „Mazury" 
Olsztyn, skrytka 336. 

k 96-0 
UNIEWAŻNIAM treść pieczątki-: LO 307 
.Tan Ostr?wski, lekarz pediatra, "Łomża'. 
ul. Broniewskiego 1/28, tel. 43-30" . 

K-1114 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 12965/83. 
kat. ~· Bogusława Maliszewska Łomża 
Poznanska 70. ' 

K-1115 
ZAGUBIONO prawo Jazdy na nazwisko 
AntonJ Modzelewski, Sulki 18 gm. 
Miastkowo. • 

K-1117 
SPRZEDAM budynek mieszkalny, go-
spodarczy, dZialkę 28 a. Cydzyn Stary 
27, koło Łomży. Informacja: Łorriża, 
tel. 26-S9. 

K-1118 
KUPIĘ lub wynajmę garaz. Lomża tel 
63-16. • . 

ZAGUBION.:> prawo jazdy nr 
A B CE. Szczepan Szczytkowsk1 
Nowoprojektowana 25. ' 

K - 1119 
5076/69 
Łomża, 

K-1120 

ZAGUBIONO prawo jazdy ABCDE, nr 
0247/71. Jan Dobrzycki, Ks. Anny 16/80, 
Łomża. K-1121 
.BETONIARKĘ, stół wibracyjny. formy 
- sprzedam. Lomża, teL 21-16. 

K~ll23 
ZASTAWĘ -- 1980 sprzedam. Łomta, tel. 
30-32 . 

K-112!5 
SPRZEDAM Fiata 126p rok 1985. Czar 
nocln 162 (po godz. 15.00). 

K - 1126 
, 

Ppor. WIESŁAWOWI 
WISNIEWSKIEMU 

wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu zgonu 

OJCA 
składają 

współpracownicy z WUSW 
w Łomży 

K-1124 

.. 

15 
t()NfAKrv 

1~86-03-09 

• 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanycli w 
prawym dolnym rogu, ustawione w kolejności od 1 do 35, utwo­
rzą hasło, które należy nadesłać do 20 marca br. 

POZIOMO: 2) podarek, upominek, 8) umożliwia wyciąganie 
kor ków z butelek, 13) okres godowy cietrzewia, głuszca," 14) Jej 
dotknięcie cuda czyni, 15) komosa, 16) zabawa w maskach, 17) 
rodzaj dekoltu w sukni, 18) zbiorowisko trawiaste w obszarze 
międzyzwrotnikowym, 19) pocisk do niszczenia statków, 20) ma­
szyna do nitkowania przędzy, %1) może bye w dal lub o tyczce, 
22) przędza jedwabna luźno skręcona z kilku nitek greży, 25) 
przyjemny zapach, 30) nasz ~łyn„y pamiętnikarz, 36) męski kwar­
tet wokalny' 37) niezbędny d~ marynowania, 38) proroctwo, 
wieszczba, 39) z Saną, 40) gatunek kaczki, 41) futro z tchórza, 
42) najważniejsza ruda srebra, 43) ptak nocny z rzędu kozodo­
JÓW, 45) kompres, 48) japoński sport narodowy, 49) kierunek po­
suwania się statku, 50) dychawica, 55) piękność kobiety, 56) nóż 
ogrpdniczy, 57) autor ,,Placówki", 58) odmiana smacznej gruszki. _ 
63) japońska forma poętycka, nierymowany 31-sylabowiec, 64) 
potoczna nazwa miedzianych szelągów, 65) mózgowy, rdzeniowy, 
wzrokowy, 66) kartkowy smakołyk, 67) ten, kto orze ziemię, 70) 
niedozwolony chwyt w zapasach, 78) wieje ku równikowi, 81) 
20 Hb?, 82) sadła za skórę, 83) pozostałość, 84) dawne źródło 
światła. 85) pierwiastek chemiczny o liczbie atomowej ·13, 86) woj­
~kowy łub szkolny, 87} jałoszka, 88) imię żeńskie, 89) kończ;yna, 
90) pomieszczenie, w którym kroi się blacltę, 91) pracownik działu, 
ukrytego w poprzednim haśle. 
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PIONOWO: 1) szminka, 2) kobieta lotnik, 3) zakaz wywozu 
lub przywozu określonych towarów, 4) wielki poemat epicki, 5) 
osoba zobowiązana do zapłacenia i Umy określonej na wekslu, 6) 
papierosy, .kawa, herbata, 7) łódź używana przez Chińczyków, 
8) rodzaj buta męskiego, 9) dawny klub towarzyski, 10) . podpora 
moralna, finansowa, 11) znany wodospad w płd.-wsch. Finlandii, 
12) pocisk artyleryjski lub· O\voc południowy, %3) . okręg, rejon, 
24) rodzaj smacznych lodów, 26) wydawnictwo periodyczne wy­
chodzące raz na rok, 27) hiszpański ubiór kobiecy w formie krót­
kiej pelerynki z kapturem, 28) przyrząd gimnastyczny, 29) od­
łamki rozkruszonego muru, 30) miejsce picia wody mineralnej, 
31) udaje chorego, 32) Z\Viązek, znajomość, zażyłość, 33) odmiana 
śliwki, 34) tradycyjny dawany kobietom w dniu ich święta, 35) 
metropolia naszych sąsiadów, 44) dawny nauczyciel domowy, 45) 
wprowadzenie kogoś w błąd, 46) pomieszczenie na statku, w · 
którym przewożone są towary, 47) w silniku turboodrzutowym 
urządzenie do spalania dodatkowego paliwa w celu zwiększenia 
siły ciągu, 51) urządzenie do wywiercania otworów w sękach, 
52) półkrwi Murzynka, 53) bar, knajpa, 5ł) magazyn, 59) ryba 
7. Todziny karpiowatych, 60) plucha, 61) przekonanie, 8Z) staro­
żytne liczydła, 68) zbrojny spisek, bunt, 69) rodzaj a!omatyczoej 
przyprawy, 71) nimfa wodna, 72) ciepłe okrycie robocze, 73) ba­
gażowy, 74) do malowania kobiecych ust, 75) ucieka przed na­
gonką, 76) utwór liryczny o tem~tyce żałobne~, 71) faza księżyca, 
78) ozdobne naczynie do napoJOW, 79) dowódca małego statku ... 
wodnego, 80) ludowy taniec śląski. 
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